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GAZETA NASTOLATKÓW 


Uwaga! Nadchodzi XXI wiek... 


PO SZKLANEJ NITCE W NOWOCZESNOŚĆ 


Przeźroczyste i wytrzymałe jak stal choć giętkie 
i cienkie jak włos. Używają ich lekarze do badań wnę- 
trza ludzkiego organizmu i elektronicy do transmito- 
wania olbrzymich ilości informacji. Zespolone z lase- 
rem potrafią w czasie 1 sekundy przekazać — litera po 
literze — treść 200 książek! Włączone do sieci telefonicz- 
nej pozwalają na prowadzenie kilku tysięcy rozmów 
równocześnie. Optyka włókien szklanych, rewolucyjna 
technologia oparta na przekazywaniu światła przez 
nici ze szkła wdarła się do wielu dziedzin życia. 


Bodźcem do tej rewolucji stały się dwa niedawno 
dokonane osiągnięcia techniczne; skonstruowanie ma- 
leńkich źródeł światła (mniejszych niż kropka na końcu 
tego zdania) oraz doprowadzenie 'do perfekcji metod 
otrzymywania szkła bardzo wysokiej czystości. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 
Regały mieszczą 200 rolek kabla miedzianego, ważące- | 


go ponad 7 ton. Włókno optyczne na rolce trzymanej 
przez kobietę waży jedynie 2,2 kg i ma te same możli- 


wości przekazywania informacji 


Fot. „National Geographic" 


DAWNE STOLICE CEJLONU 


| 
r | 


tajemnica 


Dzieci NE, 
z całej Polski 
swojemu statkowi 


(orz większe pokłady 


Gdynia (HSI). W PLO w Gdyni czynna była do niedawna 
wystawa nagrodzonych prac w konkursie pt. „Dzieci swojemu 


statkowi”, którą zorganizowała Polska Telewizja i nasz liniowy 
armator. Na wystawie przygotowanej przez pracownię plasty- 
czną Pałacu Młodzieży w Gdyni, prezentowanych było 30 


wykrywa się w Kirgizji 


eksponatów, spośród ponad dwustu różnego rodzaju prac 


(rysunki, wycinanki, gobeliny, maskotki, modele statków itp.), 
nadesłanych przez dzićci z całej Polski dla statku „Dzieci 
Polskie”. Oceny prac dokonało jury składające się zprzedstawi- 
cieli telewizji, Pałacu Młodzieży w Gdyni i PLO. 

Wszystkie nadesłane prace na konkurs zostały przekazane 
załodze m/s „Dzieci Polskie” podczas najbliższego postoju 
statku w porcie gdyńskim. Wtedy też nastąpiło oficjalne wrę- 
czenie nagród laureatom konkursu. (aw) 


ZSRR (PAP). W tym rejonie Związku Radziec- 
kiego wielokrotnie znajdowano pokłady barw- 
nych marmurów — dotychczas zwłaszcza zielon- 
kawych i różowych, wykorzystywanych do zdo- 
bienia frontonów domów. Ostatnio w górach 
Tien-Szan odkryto też duże, szacowane na 100 
mln ton złoża białego marmuru. Zdaniem spe- 
cjalistów nie ustępuje on urodą słynnym mar- 
murom włoskim. (tok) 


Dotychczasowa aura sprzyja 
amatorom zimowych gier i zabaw. 
Jednak są i tacy, którzy wolny czas 
spędzają z wędką i łowią w maleń- 
kich przeręblach taaakie ryby. 
Wędkarstwo podlodowe nie jest 
wcale łatwą sztuką. Tu trzeba nie 
tylko sporo umiejętności, alerów- 
nież należy wykazać się nie lada 
cierpliwością. Ryby biorą, zwłasz- 
cza okonie. Piotrek Tusiński (na 
zdjęciu) uczeń szkoły nr 148 w War- 
szawie, niemal każdej niedzieli ło- 
wi ich po kilkanaście. | chwali sobie 
ten rodzaj sportowej rozrywki. 
Sportowej, bo przecież i w tej kon- 
kurencji odbywają się przeróżne 
zawody, z mistrzostwami kraju łą- 
cznie. Amatorom zimowego węd- 
kowania przypominamy o ciepłych 
ubiorach i życzymy rekordowych 
okazów. Przypominamy także 
o wykupieniu wędkarskich kart na 
bieżący rok. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Taaaka ryba 


Najstarsze odkrycie 
archeologiczne 
w Polsce 


WARSZAWA (PAP). Autorom najstarszaj wzrnianki o wykopali 
skach na ziamiach polskich jest Jan Długosz. Jest to wiadomość 
o wystąpowaniu na polach wsi Nocenowo w pobliżu Śromu, naczyń 
glinianych, „rosnących samowolnie w ziemi”. Najstarsza nato 
miast informacja o badaniach archeologicznych pochodzi z 1647 
roku. Mówi ona o odkryciu na terenia wsi Bruszczewo resztek 
starożytnych grobów pogańskich. Autor podaje szczegółowy opis 
znaląziska, jego zawartość i po raz piarwszy w historii prawidłowo 
kwalifikuja znalazione naczynia jako popielnice i resztki prochów 


Obacnie na terenie Bruszczewa i Przysiaki Polskiej znajduje się 13 


stanowisk archeologicznych badanych przez naukowców z pozna 
ńskiego Muzeum Archeologicznego oraz Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. (aw) 


Zielone światło dla szkół sportowych 


POSTĘP, 
KTÓRY CIESZY 


Ogółem mamy w kraju aż 153 szkoły o profilu sportowym, w tym 
7 szkół mistrzostwa sportowego. Prowadzą one zajęcia w 25 
dyscyplinach, z czego najpopularniejszą jest lekkoatletyka. Jak 
wynika z aktualnych badań, uczniowie tych szkół uzyskują lepsze 
od przeciętnych wyniki w nauce. Godne uwagi są również ich 
rezultaty sportowe. Tylko na przestrzeni ostatnich dwóch lat 
zdobyli oni w mistrzostwach świata i Europy, juniorów i seniorów 
42 medale, zaś w mistrzostwach kraju — 612. A warto dodać, że 
sportowe szkoły istnieją dopiero od 1971 roku. Ponieważ praktyka 
wykazała, że cieszą się one ogromną popularnością i - co ważniej 
sze — spełniają swoją rolę, planuje się w najbliższych dwóch latach 
otwarcie siedmiu następnych szkół mistrzostwa sportowe 
w Karpaczu (narciarstwo i biathlon), w Warszawie (lekka atle 
w Poznaniu (gimnastyka artystyczna), w Katowicach (gimna: 
sportowa) oraz w Szczecinie i Płocku (pływanie). (zp) 


go 


tyka) 


yka 


Fot. Zdzisław Przybyłowski 


WIELKOPOLSKI EPIZOD 
Z ZYCIA 
MICKIEWICZA 


KALISZ (PAP). W klasycystycznym pałacu w Śmiełowie, wznie- 
sionym w 1797 r. przez znanego architekta Stanisława Zawadzkie- 
go, mieści się Muzeum Adama Mickiewicza. Pałac ów od 1831 roku 
związany jest z wielkopolskimi dziejami poety, który zatrzymał się 
tu w drodze z Paryża do Warszawy, skąd przybywał w charakterze 
emisariusza Komitetu Narodowego Polskiego. Niestety, do ogar- 
niętego powstaniem Królestwa Kongresowego nie dotarł, gdyż — 
jak głosi plotka salonowa — na przeszkodzie stanął tajemniczy 
romans z Konstancją Łubieńską. Burzliwe te wydarzenia w zbele- 
tryzowanej formie przedstawił August Bojanowski w „Rękopisie 
dla wnuków”, 

Ale wracając do śmiełowskiego muzeum... Najnowsza jego 
kolekcja zgromadzona jest w salach parterowych. Obejmuje ona 
m. in. pokój powstania listopadowego, sale pobytu Mickiewicza 
w Wielkopolsce, sale kultu poety w ubiegłym stuleciu oraz pokój 
biblioteczny. Wśród eksponatów, pieczołowicie zbieranych przez 
dyrektora Andrzeja Kostołowskiego, znajduje się szereg rzadkich 
wydań dzieł wieszcza. Jest wśród nich „Pan Tadeusz” w wydaniu 
ukraińskim, hiszpańskim, a nawet chińskim. Zainteresowanie 
zwiedzających wzbudza autograf Mickiewicza z „okresu wielkopo- 
Iskiego”, a także wielka kompozycja malarska Tomasza Lisiewicza 
„Mickiewicz na łożu śmierci”. 3 

Za dwa lata w śmiełowskim pałacu rozpoczną się liczne imprezy 
i uroczystości, związane ze 150-leciem pobytu poety w Wielkopo|- 
sce. (tem) 


Tak było, 
tak jest, 


tak będzie! 


NAUKA BLIŻEJ CODZIENNOŚCI 


Zofia Szamuz, Monika Szczerba, Małgo- 
rzata Horn — w konkursie „Dyplom dla War- 
szawy” otrzymały jedną z dwóch równo- 
rzędnych pierwszych nagród za pracę nad 
projektem Mazowieckiego Parku Krajobra- 
zowego. Uzasadniając decyzję jury stwier- 
dziło, że praca trzech absołwentek warszaw- 
skiej Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego nadaje się od razu do wykorzystania, 
zawarte w niej wyniki badań są materiałem, 
na podstawie którego można od zaraz przy- 
stąpić do opracowania planu przyszłego par- 
ku. Odwołałem się do przykładu konkursu, 
aby przedstawić problem znacznie ogólniej- 
szy, a mający ogromne znaczenie dla naszej 
gospodarki. Chodzi o odpowiedź na pytania, 
co zrobić aby badania naukowe w większym 
niż dotychczas stopniu pomagały w przeob- 
rażeniach kraju, były bliżej związane z jego 
potrzebami, przyczyniały się do szybszej 
modernizacji różnych gałęzi przemysłu. 

W ostatnich latach zrobiono sporo, aby 
skrócić drogę wynalazku, nowej technologii 
z.laboratorium naukowego na halę produk- 
cyjną. Ale okazuje się, że jest ona nadal zbyt 
długa. Nowatorskie rozwiązani 
to niestety zbyt często — latami czekają na 
zainteresowanie, a ich autorzy bezskutecz- 
nie usiłują zwrócić uwagę przemysłu na 
swoje pracę. Przyczyn takiego stanu rzeczy 
jest wiele; tkwią one między innymi w braku 
odpowiednich rozwiązań organizacyjnych, 
mechanizmów ekonomicznych, które zmu- 
szałyby przemysł do ścisłej współpracy z na- 
uką, do stałego poszukiwania nowości tech- 
nicznych. Nie zawsze też to, nad czym pra- 
cują instytuty naukowo-badawcze, wyższe 
uczelnie jest bezpośrednio związane z po- 
trzebami gospodarki lub koszty wykorzysta- 
nia nowych rozwiązań przekraczają jeszcze 
możliwości przemysłu. 

W minionym 10-leciu, w którym na rozwój 
badań naukowych wydano ponad 300 mid 
złotych uporządkowano szereg spraw rzutu- 
jących negatywnie na współpracę: nauka — 
gospodarka narodowa. Ustalono listę tema- 
tów badań, których opracowanie ma najwię- 
ksze znaczenie dla kraju. Stworzono nowy 
system współpracy nauki z przemysłem, je- 
go częścią są tzw. centra naukowo-przemy- 
słowe, a więc organizacje skupiające w jed- 
nym organizmie placówki naukowe i zaple- 
cze wytwórcze. Zmianom organizacyjnym 
towarzyszyła w latach 1971-1980 bardzo in- 
tensywna praca polskich uczonych. Na dłu- 
giej liście osiągnięć znalazły się m.in. wyniki 
badań fizyków, chemików, geologów, leka- 
rzy, biologów, specjalistów nauk humanisty- 
cznych i społecznych. Ważną rolę badawczą 
odegrały: lot polskiego kosmonauty oraz 
prace prowadzone przez nasze ekspedycje 
w rejonie Antarktydy i Spitsbergenu. Na naj- 

ż na pierwszy plan wysuwają się 

alizy jakości produkcji, metod go- 
spodarowania, oszczędności surowców ipa- 
liw, problem nowych technologii wykorzys- 
tania węgla kamiennego i brunatnego, bada- 
nia służące zagospodarowaniu Wisły, roz- 
wojowi transportu i eksportu. 


"KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


„Droga Redakcjo! Piszę w spra 
wie, która mnie smuci i denerwuje. 
Pani polonistka od pierwszej lekcji 


* do teraz wywołując mnie, bozlitoś 


nie przekręca moje nazwisko. Po 
móż mi Redakcjo, bardzo Cię 
proszę!” 

„Rządy naszego samorządu kla 
sowego od dawna nie podobają 
się większości koleżanek i kole: 
gów. Na jednej z lekcji wychowaw 
czych zgłosiłam propozycję zmia- 
ny. Pani pogniewała się na nas 
mówiąc, że nie będzie prowadziła 
lekcji. Jestem zrozpaczona. Pora- 
dźcie mi, jak trzeba postępować, 
żeby Pani nie gniewała się na 
nas?" 


to wyjątki z dwóch dość ty- 
Opowych.istów do redakcji. 

Co zwraca od razu uwagę? 
Bezsilność, bezradność i strach. 
Nauczycielka przekręca nazwisko. 
dziewczyny, a ta boi się zaprotesto- 
wać. Pani „obraża się” na klasę 
i grozi, że nie będzie prowadziła 
lekcji. Wychowawca grozi wycho- 
wankom, że nie będzie ich wycho- 
wywał. Śmieszne? Nie, tragicznie 
głupie. A wychowankowie? Bez- 
radni i przestraszeni. Jedna zarad- 
niejsza dziewczyna pisze do redak- 
cji i o co prosi? Wcale nie o radę, 
jak doprowadzić do wyborów no- 
wego samorządu, ale jak ugłaskać 
nauczycielkę. Jaką radę jej dać! 
Może taką: złóżcie się w klasie pc 
20 złotych i kupcie ogromny bukie 
kwiatów; dajcie go członkom sa 
morządu, który nic nie robi i proś- 
cie ich, aby panią przeprosili 
w imieniu całej klasy oczywiście. 
Na pewno Wam wybaczy. A i sa- 
morząd wykaże się w ten sposób 
pracą, którą — gdyby doszło kiedyś 
do składania sprawozdania z dzia- 
łalności — może przedstawić jako 
„działanie po linii umacniania sa- 
morządności uczniów w ramach 
zacieśniania partnerskich związ- 
ków między młodzieżą a wycho- 
wawcami”. 


BEZRADNI 


NA 


ZAWSZE? 


Rady mogą być oczywiście i in- 
ne. Na przykład: zwrócić się do 
samorządu szkolnego, poskarżyć 
się dyrektorowi, poruszyć komitet 
rodzicielski, odwołać się do orga- 
nizacji itp. Te drogi wydają mi się 
jednak nieco trudniejsze. Bo każda 
inna droga niż pokorne siedzenie 
cicho, przepraszania za często nie- 
zawinione winy jest trudna. Dla 
niedoświadczonego zbyt trudna. 
A wszystkie progi za wysokie. Za 
wysokie są również dlatego, że 
często nie wie się, jak przedstawić 
swą sprawę. Jak to powiedzieć? 
W jakiej formie? I nie ma wtymnic 
dziwnego, po prostu brak jest do- 
świadczenia. Brak obycia społecz- 
nego, umiejętności w obcowaniu 
z władzą nawet tą najbliższą. 


sza szkoła spełnia wszystkie 


R odzi się więc pytanie: czy na- 
postulaty szkoły życia? Szkoły 


(2) 


przygotowującej do aktywnego 
współdziałania w społeczeństwie. 
Czy wychowuje świadomych so- 
cjalistycznych ideałów obywateli? 
Takie są jej aspiracje i ambicje, 
takie są dążenia ogromnej wię- 
kszości nauczycieli i założenia pro- 
gramowe. Ale uczniów są miliony, 
nauczycieli tysiące i tysiące szkół. 
W takiej ogromnej, skomplikowa: 
nej maszynie gdzieś jakieś kółko 
musi zazgrzytać, coś może w prak- 
tyce nie bardzo się udawać. Wy- 
chowywanie potulnych i bezsil- 
nych obywateli jest sprzeczne 
z ideałami naszej oświaty. Jest to 


jedynie efekt uboczny „produkcji” 


szkolnej. 


Jak zmniejszyć go do minimum? 
Jak dać młodzieży odwagę wypo- 
wiadania swych poglądów i śmia- 
łość w ich formułowaniu? Jak nau- 
czyć umiejętności postępowania 
w obliczu konfliktów? Oto pytania, 
na które szukają odpowiedzi najtę- 
ższe”głowy. Bo wychowanie czło- 
wieka, to nie wyl czenie z przezię- 
bienia — recepty jednoznacznej nie 
ma. | nie ma też jednego lekarza. 
Bo nie tylko szkoła zobowiązana 
jest do wychowywania młodzieży. 
Zastanówmy się nad taką oto 
sprzecznością, w jaką zabrnęły 
współczesne społeczeństwa. Nie 
tak dawno, bo w latach trzydzies- 
tych naszego wieku, młodzież roz- 
poczynała samodzielne życie ma- 
jąc 16—17 lat. Teraz z powodu wy- 
dłużenia okresu nauki i jej dostę- 
pności, wielu młodych ludzi mając 
lat 20, a nawet 25 pozostaje na 
utrzymaniu rodziców. I tu właśnie 
jest ta sprzeczność. Młodzież obec- 
nie wcześniej dojrzewa, dorośleje, 
wiedzę ma najczęściej większą niż 
rodzice, a jednocześnie pozostaje 
dłużej w roli niesamodzielnych 
członków rodziny. W wywiadzie 
udzielonym pismu „Sowietskaja 
Rossija”" profesor prawa Henryk 
Minkowski, tak wypowiedział się 
na ten temat: „Tu właśnie tkwi 
źródło infantylizmu społecznego. 


Przecież dojrzałość społeczna irno 
ralna zaczyna się od poczucia od- 
powiedzialności za swoje postępo- 
wanie, a to poczucie w pełni cechu- 
je człowieka dopiero wówczas, gdy 
jest całkowicie samodzielny. Prof. 
Minkowski wyciąga z tej sytuacji 
taki wniosek: „Ponieważ okres 
opieki rodzicielskiej przedłużył się 
o prawie 10 lat, wzrosła — a nie 
zmalała — rola rodziny w kształto- 
waniu osobowości nastolatka. Dla- 
tego teź rodzice muszą być peda- 
gogami w znacznie większym sto- 
pniu niż dawniej.” 

ak więc nie tylko szkoła, ale też 
T nie tylko rodzina... W przygo- 

towaniu do życia w dorosłym 
społeczeństwie, niepoślednią rolę 
odgrywa organizacja młodzieży 
szkolnej — liczący ponad 3 min 
członków — Związek Harcerstwa 
Polskiego. Tu można nauczyć się 
skutecznego działania w zespole, 
można się sprawdzić w wielu sytu- 
acjach, wykazać się przed sobą sa- 
mym i innymi aktywnością, 
i uzdolnieniami organizacyjnymi 
Harcerstwo jest tak potrzebne 
i ważne również dlatego, że daje 
ogromną szansę wyleczenia się 
z bezradności. Metodyka pracy 
harcerskiej wprost stawia na za- 
radność, na rozwijanie umiejęt- 
ności radzenia sobie w najtrudniej- 
szych sytuacjach. Jest ono też do- 
brym przewodnikiem w  przy- 
szłość, bo nie popychającym i nie 
ciągnącym za rękę, a jedynie 
umożliwiającym zdobywanie do- 
świadczenia w dziedzinie wiedzy 
obywatelskiej. 


róćmy jednak do szkoły, bo 
VVWprecież ona jest najważ- 

niejsza. To tu po raz pierw- 
szy każdy z nas spotyka się bezpo- 
średnio z władzą już nie rodziciel- 
ską, z organizacją pracy, zarządza- 
niem. Zaczyna podlegać przepi- 
som, jego praca jest oceniana. 
Z tym wszystkim, tylko w innej 
formie, spotkamy się później już 
jako ludzie dorośli. Jedynie za- 


miast stopni otrzymujemy wów. 
czas wynagrodzenie. Podleganie 
i posłuszeństwo nie jest nikomu 
przyjemne, dlatego też tak ważne 
jest zrozumienie potrzeby jego ist 
nienia. Szkoła ma dać człowiekowi 
tę wiedzę i to nie tylko na lekcjach, 
ale również poprzez przykład swe 
go działania. Dobrze zorganizowa 
na, prężnie i mądrze kierowana 
utrwala się w pamięci uczniów na 
zawsze. Niestety, szkoła będąca za 
przeczeniem tych cech — również 
Takie wartości jak sprawiedliwość. 
moralność, demokracja, o których 
pięknie się mówi na zajęciach, jeśl 
nie są w powszechnym użyciu po 
lekcjach, zaczynają tracić swój 
sens. Wynika z tych rozważać jed 
no: ogromna odpowiedzialność 
szkoły i nauczycieli. 


rzeżywamy obecnie reformę 
]Pośwaw. czy to wystarczy, aby 

już wszystko w przyszłości by: 
ło dobrze? Oczywiście, nie. Udo 
skonalanie szkoły trwa od począt 
ku jej istnienia i zawsze tylko z tru 
dem nadąża ona za zmianami za 
chodzącymi w świecie. Listy otrzy. 
mywane od czytelników wskazują. 
że i współczesna szkoła ma sporo 
słabych miejsc. Najsłabszym jest 
chyba pełne przygotowanie mło- 
dzieży do życia. Czego więc jest 
brak? O czym więcej należy 
w szkole mówić? A może mówić 
inaczej? Odpowiedzi na te pytania 
nie oczekujcie drodzy Czytelnicy 
od nas, to my pragniemy się tego 
dowiedzieć od Was. Adres znalie, 
piszcie, a na kopercie umieśćcie po 
prostu tytuł tego artykułu. Tytuł 
przy którym jest znak zapytania. 
Myślę bowiem, że bezradność nie 
jest żadnemu człowiekowi przypi 
sana na zawsze, że wręcz przeciw 
nie, zawsze istnieje szansa dzia 
łania. Bo nie jest prawdą, że „Po 
korne ciele dwie matki ssie” — po 
korne ciele, chodzi głodne. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. K. Adamowski i CAF 


stanowiono, że część pieniędzy wpłaci szkoła.na fundusze; CZD i budowy ,,Daru 
Miodzieży”. 


SZKOŁA PIERWSZA. Działa tutaj drużyna harcerska, samorząd szkolny, kluby 
PCK, LOP, chór i kółko dramatyczne. Na jednym z zebrań przedstawicieli szkolnej 
społeczności, wysunięto propozycję zorganizowania jakiejś akcji, która podreperowa- 
łaby fundusze szkolnych organizacji. Wybrano propozycje zgłoszone przez harcerzy 
i samorząd. Pomysł nie był co prawda nowością. Chodziło o popularną zbiórkę 
makulatury i suchego chleba. 3 

Zbierać i dostarczać owe surowce mieli wszyscy uczniowie szkoły. Ale jeszcze na 
tym samym spotkaniu zaczęto dzielić to, co szkoła miała otrzymać za sprzedane 
surowce. Najgłośniej dopominały się o „„swoje” kluby PCK i LOP, które uważały, że 
są zawsze najmniej dofinansowane. A przecież mają tyle planów, których realizacja 
rozbija się o brak funduszy. Swego domagał się również szkolny samorząd i przedsta- 
wiciele chóru oraz kółka dramatycznego. I zebranie przekształciłoby się w targ rybny, 
gdyby nie głos delegata harcerzy, który zaproponował, aby fundusze dzielić dopiero 
po ich uzyskaniu. 

Rozpoczęła się wielka akcja. Przez pierwsze dni szkolny magazyn zapełniał się dość 
szybko paczkami z makulaturą. Z każdym następnym dniem zapał malał. Pierwsi 


Razem rażniej i pożytecznie 


osłabli członkowie klubu PCK. Klub LOP wybrał się do otaczających szkołę bloków, 
ale gdy okazało się, że przed nimi byli harcerze — zapał do akcji całkowicie wygasł. 
Szkolni artyści po zebraniu kilkudziesięciu kilogramów gazet i książek zaczęli mieć 
coraz więcej prób przed jakimiś uroczystościami. I tak wielka akcja zakończyła się po 
tygodniu. Zebrano kilkaset kilogramów makulatury. Ale była to przede wszystkim 
praca drużyny harcerskiej i „,wysiłek” samorządu. 

Bo błyskawicznym zakończeniu akcji odbyło się zebranie podsumowujące jej 
wyniki. Od dawna dopytywano się o nie w szkole. Będzie się przecież dzielić uzyskane 
fundusze! Na wstępie przemówił krótko przedstawiciel rady drużyny. Powiedział co 
myśli o takich wspólnych akcjach i zaproponował, aby pieniądze wpłacić na konto 
Centrum Zdrowia Dziecka, gdyż takie rozwiązanie będzie w tym wypadku najsprawie- 
dliwsze. Zbyteczne będzie przytaczanie komentarzy po tym wystąpieniu. Faktem jest, 
że w końcu przekazano pieniądze na CZD. 

SZKOŁA DRUGA. Działa tutaj nieduża drużyna harcerska, aktywny samorząd 
szkolny, są także kluby PCK, LOP, SKS, chór i szkolny teatrzyk kabaretowy. Także 
w tej szkole zapadła decyzja o zorganizowaniu akcji zbiórki surowców wtórnych. Po- 


Ź Kluby PCK i LOP razem z samorządem zajęły się akcją propagandową w szkole 
i osiedlu. Przygotowano kolorowe plakaty i afisze, które rozwieszono w szkole. Część 
z nich A była pomysłowymi telegramami adresowanymi do mieszkańców osiedla. 
Rozlepiono je na klatkach schodowych okolicznych bloków. Szkolny chór, teatrzyk 
i akrobaci z SKS przygotowali ciekawe widowisko w szkole. Biletem wstępu było 
przyniesienie do szkoły pustej butelki po oranżadzie, soku czy coca-coli. 

Zbiórką i dostarczaniem do szkoły makulatury zajęli się przede wszystkim harcerze, 
którym pomagali uczniowie ze starszych klas. Osiedle przy szkole podzielono na 
sektory i każdego dnia zbierano makulaturę z innego rejonu. W godzinach popołudnio- 


« wych czynny był w szkole telefon, przy którym dyżurowali uczniowie i na każdy sygnał 


mieszkańców zjawiali się po odbiór surowców. 

Makulaturę i butelki dostarczali do szkoły chłopcy, a tam już to całe dobro brały 
w swoje ręce dziewczyny. One to myły butelki i sortowały oraz wiązały w paczki 
makulaturę. Wśród gazet i czasopism wiele było książek w całkiem dobrym stanie. 
Odkladano je na bok. Po skończonej akcji uzyskane w ten sposób lektury, przekazano 
szkolnej bibliotece, a resztę książek kupił od nich antykwariat. Dochód ze sprzedaży 
książek był o wiele większy od tego, który mogliby uzyskać za samą makulaturę. Do 
tego doszedł prawie tysiąc za butelki i w sumie akcja zakończyła się pełnym sukcesem. 

Do tej pory jakoś nikt nie zajmował się sprawą ile dla kogo? Pracowali przecież 
wszyscy. I zapał do tej pracy rósł z każdym dniem. Bo razem raźniej i pożytecznie. Ito 
był ich cały, prosty sposób na sukces. 

KRZYSZTOF ŻAK 


Uwaga! Nadchodzi XXI wiek... 


PO SZKLANEJ 
NITGE 

W NOWO- 
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aukowcy od lat usiłowali wykorzystać zdolność 

światła do przenoszenia wiadomości. W 1880 roku, 

a więc równo sto lat temu A.G. Bell zademonstro- 
wał po raz pierwszy swój fotofon; wynalazek, w którym do 
przekazywania dźwięku przez wiązkę światła słonecznego, 
użył wibrujących luster. Urządzenie to — zawodne i kło- 
potliwe w obsłudze — nigdy się nie przyjęło. Wyparł je 
telefon... 

Marzenia Bella, by ludzie mogli rozmawiać ,„po wiązce 
światła” spełniły się dopiero około 1960 roku, kiedy 
wynaleziono laser. Wówczas po raz pierwszy naukowcy 
dysponowali urządzeniem dającym spójną wiązkę światła, 


W filmie amerykańskim „Wschodząca Gwiazda” wykorzystano modele statków kosmicznych wykonane 
przez Davida Beasley. Konstruktor zastosował tutaj jedno źródło światła i 700 włókien szklanych do 


oświetlenia okienek pojazdu 


którą można było modulować tak, by przenosiła duże 
ilości informacji. 

Stwierdzono jednak wkrótce, że-nawet bardzo jasne 
światło laserowe nie jest w stanie przebić się przez atmosfe- 
rę przy złej pogodzie, choćby na niewielkich odległoś- 
ciach. Zanieczyszczenia powietrza, śnieg, deszcz i mgła 
załamują i absorbują fale świetlne. Rozwiązanie, jakie 
zostało zaproponowane w 1966 roku brzmiało dość nie- 
zwykle: do przekazywania bez przeszkód niosących infor- 
mację wiązek światła należy użyć włókien szklanych. 


Na zdjęciu z lewej: Japońskie centrum telewizyjne. Zdjęcie zprawej: Fotodetektor wielkości główki pinezki 
odbiera impulsy świetlne, by zamienić je w sygnały elektryczne 


zboża. 
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W dniu 30.1X.1970 r. Stocznia im. A. Warskiego w Szczecinie 
oddała db eksploatacji pierwszy statek z długiej serii 23 masow- 
ców. Był to m/s „Powstaniec Śląski” zbudowany dla PŻM, We 
flocie PZM pływa 11 tego typu statków. Są to: m/s „Cedynia”,m/s 
„Czwartacy AL", m/s „Mirosławiec”, m/s „Narwik Il'*, m/s „Obro- 
ńcy Poczty”, m/s „Powstaniec Śląski”, m/s „Powstaniec Wielko- 
polski”, m/s „Siekierki'”, m/s „Studzianki” m/s „Syn Pułku” oraz 
m/s „Tobruk” zbudowany w 1972 r. Jednostki te przeznaczone są 
do przewozu węgla, koksu, rud metali, fosforytów, apatytów oraz 


Długość całkowita m/s „Tobruk” wynosi 198,41 m, szerokość — 
24,46 m. Zanurzenie 10,70 m. Pojemność — 19 775 BRT. W jego 
siedmiu ładowniach mieści się 13 120 ton rejestrowych węgla lub 
innych ładunków sypkich, tyle, ile mógłby zabrać pociąg złożony 
z 546 dużych wagonów do przewozu węgla. Nośność — 32 377 


UV ananan PNŻas: 
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MIS „„TOBRUK” 
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DWT. Może rozwijać prędkość do około 14 węzłów. Napęd stanowi 

« jeden silnikspalinowy o mocy 11 200 KM. W maszynowni znajduje I 
się izolowana akustycznie centrala manewrowo-kontrolna, zktórej l 
steruje się zdalnie silnikiem. Załoga składa się z 41 osób. 

Wszystkie pomieszczenia mieszkalne oraz biurowe usytuowane | 
są w nadbudówce rufowej. Kabiny są jednoosobowe. Na statku l 
znajdują się biblioteka z czytelnią, świetlica załogi, salon oficerski, 
laboratorium fotograficzne, sala sportowa, sauna, pralnia, praso- U 
walnia a także ambulatorium i dwuosobowa szpitalna separątka. l 
Warto dodać, że statek z tej serii — m/s „Siekierki”, płynąc w 1974 I 
roku z Japonii do Vancouver (Kanada) w czasie silnego sztormu 
uratował na północnym Atlantyku amerykański jacht s/y „Cesar- l 
ski Orzeł” wraz z załogą. Na pokładzie jednostki, której groziło l 
zatonięcie znajdowało się małżeństwo z dwojgiem dzieci. | 
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Włókna optyczne, zwane światłowodami można wyko- 
nać z tych samych minerałów, z jakich robi się szyby 
okienne. A więc z krzemionki, sody (węglanu sodowego) 
i wapna. W przeciwieństwie do zwykłego szkła, które 
zatrzymuje światło już przy grubości około 1 metra, 
włókna optyczne muszą być tak dokładnie pozbawione 
skaz i zanieczyszczeń, aby mogły przekazywać strumień 
świetlny na dystansie wielu kilometrów. Włókien o takiej 
czystości nie potrafiono wykonać w latach sześćdziesią- 
tych. Udało się to dopiero w 1970 roku w amerykańskiej 
firmie Corning. 

Nowoczesne włókno szklane ma prawie taką samą 
wytrzymałość na rozciąganie jak... rura żeliwna. Dla 
zabezpieczenia przed działaniem kurżu pokrywa się je 
sztucznym tworzywem i tak osłonięte może mieć większą 
wytrzymałość niż nierdzewna stal. Jeszcze bardziej jednak 
zaskakujący jest fakt, że włókno takie jest równocześnie 
niezwykle przeźroczyste. 

Gdyby równie przejrzyste były wody Pacyfiku można 
by zajrzeć w jego największą głębię (11 tysięcy metrów) 
bez żadnych kłopotów... 

Pierwsze wykorzystanie wynalazku miało miejsce pod 
koniec lat pięćdziesiątych w medycynie. Inżynierowie 
optycy wespół z lekarzami opracowali wtedy endoskop — 
sondę medyczną z włókien szklanych, którą można wpro- 
wadzać głęboko do ciała pacjenta. 

Endoskop zawiera dwie wiązki włókien — jedna kieruje 
światło do wnętrza organizmu, druga zaś wyprowadza 
kolorowy obraz tkanek na ekran monitora. Lekarz może 
zbadać od środka żołądek pacjenta, obejrzeć płuca, krtań 
czy wnętrze serca. Sprzężenie endoskopu z aparatem 
fotograficznym pozwala na wykonanie zdjęć do dalszego 
ich przestudiowania. Mało tego — w endoskopie można 
zamocować miniaturowej wielkości narzędzia chirurgicz- 
ne, przy pomocy których specjalista, nie potrzebując 
uciekać 'się do drastycznych metod operacyjnych, może 
wykonać zabieg: usunąć obce ciało z tchawicy, wyciąć 
polipy, pobrać próbkę tkanki do badań, a nawet uwolnić 
z pęcherzyka żółciowego kamienie żółciowe. 

Owe cieniutkie jak pajęczyna szklane włókna pojawiają 
się coraz częściej w wielu innych dziedzinach życia: 

© Inżynierowie „„zaglądają” przy ich pomocy do reak- 
torów atomowych. W portach lotniczych mechanicy uż 
wają podobnych urządzeń, by zbadań wnętrze silników 
odrzutowych w poszukiwaniu uszkodzeń. 
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BARBARA KOMUDA 
Fot. „National Geographic” 
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Lublinie działa krąg instruk 

torski, o czlonkach którego 

niektórzy mówią, że s4 in 
struktorami z prawdziwego zdarzenia 
że to co robią, robią z ogromną pasją 
z harcerskim wyczuciem i że tak po 
winno być. Inni, mniej przychylni, 
nazywają ich złośliwie elitq, niechętnie 
patrzą i na ich pracę, i na nich samych 
Niby że są zarozumiali i egoistyczni 
Zaś oni sami uważają się za calkiem 
przeciętnych instruktorów, nawet nie 
bardzo chcą o sobie mówić. „Nie ma 
w tym nic nadzwyczajnego, zwykła 
instruktorska praca”, Jest ich dwanać 
cioro. Są wśród nich absolwenci peda 
gogiki, studenci kierunków pedagogi 
cznych i licealiści, którzy również 
chcieliby studiować pedagogikę 

Kiedy przed kilkoma laty wstępo- 
wali do harcerstwa nawet w swoich 
najśmielszych marzeniach nie przypu 
szczali, że ta praca będzie ich tak pasjo 
nować, że zadecyduje o przyszłym za 
wodzie, że wreszcie będzie im ze sobą 
tak dobrze. Widzieli przecieź tyle dru- 
żyn, gdzie jakoś nic się nie kleiło, gdzie 
harcerze nie mogli się ze sobą dogadać, 
a każdy choćby najlepszy pomysł — 
upadał. U nich było inaczej i to juź od 
samego początku. Dlaczego? 

— Będąc w ostatniej klasie ogólnia- 
ka — wspomina druhna Anka, dziś już 
magister pedagogiki specjalnej i jedno- 
cześnie szczepowa w jednej ze szkół 
podstawowych — prowadziłam żeńską 
drużynę harcerską. Właśnie ta moja 
drużyna, do której należały uczenni- 
ce klas VIII, stała się zalążkiem dzi- 
siejszego kręgu instruktorskiego. Po 
tylu latach mogę stwierdzić, że praca 
w tej drużynie była ciekawa. Nie było 
nigdy miejsca na nudę, na kłótnie. 
Było nam ze sobą po prostu dobrze. 

Po roku spadła na nas zupełnie 
nieoczekiwana wiadomość: „„,szkoła 
zostaje rozwiązana, a w związku z tym 
musimy się pożegnać, rozwiązać dru- 
żynę i zaczynać wszystko od nowa, 
w nowej szkole, w nowym szczepie”. 
"Ta informacja podziałała na wszyst- 
kich piorunująco. Więc jak to, musi- 
my się rozstać, zostawić to, co wspól- 
nie zrobiliśmy? Nikt nie chciał wie- 
rzyć, nie chcieli się z tym pogodzić. 

Przez okrągły tydzień wszyscy mil- 
czeli, nikt do mnie nie przyszedł, 
nawet nie zadzwonił — opowiada An- 
ka. — Ja chociaż byłam ich drużynową 
i wiedziałam, że czekali na moje przy- 
najmniej jedno słowo, nic nie robi- 
łam, nie podpowiadałam, chociaż 
w tej ciszy czułam się nieswojo. Te- 
raz mogę powiedzieć, że bałam się 
tego milczenia, bałam się, że mimo 
wszystko drużyna skończyła się, że 
pogodzili się z faktem. Ale stało się 
inaczej. Decyzja była krótka r stano- 
wcza: musimy być razem, jak 
dawniej. 

— Nie bardzo wiedzieliśmy co ro- 
bić, żeby tworzyć jedną drużynę — 
wspomina Magda. — Byliśmy przecież 
teraz w różnych szkołach. Próbowa- 
liśmy zostać w naszych nowych dru- 
żynach, tam pracować, ale nie wy- 
chodziło. Zwyczajnie nie pasowaliś- 
my do nich. Dlaczego? Będzie to 
wyglądało na przechwałki i może na- 
wet rodzaj snobizmu, ale to prawda. 
My chcieliśmy coś robić na zbiór- 
kach, a nie tylko „„odrabiać pańsz- 
czyznę, żeby nie mieć kłopotów 
w szkole”. Dlatego, kiedy dowiedzie- 
liśmy się, że hufiec organizuje obóz 
w Gorcach i że jedzie również Anka — 
pojechaliśmy wszyscy. 


rąg Słonecznych — taką bowiem 
nazwę przyjęła dawna drużyna 
Ani, to nie tylko, jak niektórzy 
złośliwi twierdzą, krąg wzajemnych 
sympatii osobistych, to przede wszyst- 
kim wspólne zainteresowania — praca 
z, dziećmi i zamiłowanie do rajdów. 
Członkowie kręgu prowadzą własne 
drużyny harcerskie i zuchowe. Sami 
funkcjonują na zasadzie drużyny, mają 
własną obrzędowość, wypracowaną 
przez tych kilka lat, mundury, po któ- 
rych nietrudno ich poznać. Różnią się 
jednak od drużyn harcerskich działają- 
cych w poszczególnych szkołach. 
— Nikt nie sprawdza listy obecnoś- 
ci i nie wymaga zaświadczenia od 
lekarza dla usprawiedliwienia nie- 


obecności; sprawności nie zdobywa- 
my, w hufcu nie musimy się rozliczać 
z przeprowadzonych zbiórek i pla- 
nów na przyszłość. 

Ktoś móglby powiedzieć: znaczy 
działają na dziko, no bo nikt ich nie 
kontroluje! A to nieprawda, sami są 
bardzo surowymi kontrolerami włas 
nej pracy i żaden popełniony błąd nie 
ujdzie ich uwadze 

U nas nie może być „jakoś tam 
j na pokaz” — mówi Wojtek. - Byla 
kiedyś w naszym kręgu dziewczyna, 
która — trudno powiedzieć dlaczego — 
podjęła się pracy z zuchami. Opowia- 
dała, co też ona nie robi z tymi swoimi 
chłopakami, nigdy nie miała żadnych 
klopotów, a zbiórki były rzeczywiście 
fajne, chętnie przychodziliśmy do 
niej na te zajęcia, i nie ukrywam, ja 
też skorzystałem z jej pokazowych 
zbiórek. I byłoby chyba dalej „och” 
i „ach”, gdyby nie zwykły przypadek 
ukazujący jak to jest naprawdę. Oka- 
zało się, że zbiórki organizowała tylko 
wtedy, gdy ktoś z kręgu miał je oglą- 
dać. 7 ogromnym trzaskiem wylecia- 
la, a zaświadczenie, dla którego robi- 
ła pokazowe zbiórki, musiała oddać. 


a swoich zbiórkach, czy jak kto 

woli — spotkaniach. Słoneczni 

próbują rozwiązać różne pro- 
blemy, wynikające z pracy w druży- 
nach i harcerskich, i zuchowych 
A problemów, jak twierdzą, wcale nie 
brakuje. Bo żadna sztuka zorganizo- 
wać zwykłą zbiórkę, jakich są setki, 
trudno zrobić coś naprawdę interesują- 
cego, żeby maluchów oderwać od 1ele- 
wizora i ciągłej zabawy w dziki zachód, 
a licealistów od dyskotek 

— Już słyszę — śmieje się Wojtek — 
jak niektórzy mówią, no to siadaj 
bracie i dumaj nad taką zbiórką, nie 
zapisuj się do jakiegoś kręgu. A po- 
ważnie, to niezwykle trudno jest cią- 
gle samemu coś wymyślać dla trzy- 
dziestki zuchów, a wspólnie jakoś 
zawsze się udaje. Co wcale nie zna- 
czy, że wszystkie zbiórki opracowuje- 
my razem, nie dla wszystkich układa- 
my schemat. Ostatnio mieliśmy włas- 
nie taką robotę. Wpada Beata i mówi, 
że musi zrobić coś „„ekstra”, bo jutro 
jest rocznica założenia jej drużyny, 
a sama sobie nie może poradzić. 
Część już ma, ale to wcale jej nie 
przekonuje... Spróbowaliśmy. Do 
dziś dzieciaki wspominają tamtą 
zbiórkę. 

— To nie żadna łatwizna — jak mó- 
wią inni — dodaje Anka — bo gdyby tak 
było, to wszędzie byłoby to samo. 
A tak nie jest. Owszem jest jeden 
pomysł, 'ale różne sposoby przepro- 
wadzenia tego pomysłu. Zresztą, nie 
w tym rzecz, lecz w tym, że nasze 
drużyny to zlepek różnych zaintere- 
sowań i czasami po prostu głowy 
brakuje, żeby zrobić coś nowego, coś 
ciekawego. Bywa i tak, jak z Micha- 
lem. Chłopak robił co mógł i drużyna 
rozpadała się. Michał załamał się. 
Autentycznie. Przyszedł więc, żeby 
mu coś poradzić, ale co? Najprościej 
było powiedzieć: „Słuchaj, daj spo- 
kój z harcerstwem, weż się za coś 
innego. Może tak będzie lepiej”. Cis- 
nęły się nam na usta te słowa, ale jak 
mogliśmy coś takiego zapropono- 
wać, skoro widzieliśmy, że on chciał 
pracować w harcerstwie, chciał mieć 
własną drużynę. Spróbowaliśmy ina- 
czej. Jolce też nie najlepiej wiodło się 
w drużynie, więc zamieniliśmy ich. 
Michał poszedł tam gdzie była Jolka 
i odwrotnie. No i wszystkim wyszła ta 
zamiana na korzyść. 


rużyny, których opiekunami 

są członkowie kręgu, w ubie- 

głym roku zaliczone zostały do 
najlepszych drużyn w chorągwi, to 
o nich się mówi, ich się stawia na 
wzór innym. Przez pięć lat Krąg Sło- 
necznych wychował własnych in- 
struktorów, zorganizował kilka obo- 
zów szkoleniowych dla przyszłych 
drużynowych, a mimo to wielu patrzy 
na nich niezbyt przychylnie, mówiąc, 
że pozują, że stworzyli harcerską elitę 
i mają im za złe, że w ogóle istnieją. 
Dlaczego? Czyżby zapał innych wy- 
zwalał w tych przeciętnych uczucie 
zazdrości? 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


Matka i córka 


Pewnego dnia poszłam do koleżanki. Właśnie przyje: 
chała do niej jej ciocia w wieku około 30 lat. Po pewnym 
czasie do.pokoju, gdzie się znajdowałyśmy, weszła starsza 
pani, czyli mama tej cioci. Była bardzo zadowolona, że 
„widzi swoją córkę. Podeszła do niej i przywitała się. 
Tymczasem ciocia nawet nie raczyła wstać na przywitanie. 
Starsza pani tak bardzo cieszyła się, że widzi swoją córkę, 
a ta na matczyną radość nie potrafiła zareagować miłymi 
słowami lub choćby uśmiechem... Zajście to bardzo mnie 
oburzyło. Jak dzieci mogą się tak odpłacać rodzicom zaich 
trud i troski? Pani ta również ma dzieci, Na starość może 
mieć taką samą sytuację. Majka 


Moje hobby — języki obce 

Jestem bardzo dobrą uczennicą. Uczę się trzech języ- 
ków: rosyjskiego, francuskiego i niemieckiego. Chciała- 
bym uczyć się jeszcze angielskiego, ale tato postawił mi 
warunek, że najpierw muszę bardzo dobrze opanować te 
języki, nad którymi teraz pracuję. I chyba ma rację. Lubię 
korespondować z młodzieżą z innych krajów. Utrzymuję 
listowny kontakt z koleżanką z Węgier, z ZSRR i Grecji 
oraz kolegami z Turcji i Jugosławii. Dzięki temu mam 

okazję czynnie pogłębiać znajomość języków obcych. 
Anka P. 


Byłem tutaj 
Na szlakach wycieczkowych często spotykamy „„nama- 
lowane” lub wyrzeźbione”, gdzie popadnie, imiona, 
nazwiska, inicjały, nazwy, miejscowości i daty. Są to 
dowody wandalizmu, nie poskromionej chęci wycieczko- 
wiczów i turystów do pozostawienia trwałych śladów — 


_ pamiątek swojego pobyru w miejscach atrakcyjnych, za- 


bytkowych i chronionych. W ścisłym rezerwacie przyrody 
Białowieskiego Parku Narodowego ustawiono z kłód 
drewna stanowisko-wystawę, gdzie młodzież może przy- 
pinać tarcze szkolne i inne emblematy na pamiątkę zwie- 
dzenia rezerwatu. Myślę, że ten przykład z Białowieży jest 
godny naśladowania. 

Jerzy Switek, ul. Pereca 13 m 413, Warszawa 


Moje hobby — numizmatyka 
Interesuję się numizmatyką, ale mam kłopoty ze zdoby- 
ciem literatury na ten temat. Dlatego też chętnie odkupię 
od innych czytelników „Świata Młodych” wszelkie publi- 
kacje poświęcone numizmatyce. Ponadto słyszałem, że 
istnieje czasopismo związane z tym rodzajem hobby: Czy 


I 
7= mógłbym dowiedzieć się, jak można je zaprenumerować? 


Wszystkich, którzy mają jakieś stare monety i chcieliby 
wymienić je na komiksy, bardzo proszę o napisanie do 
mnie. Posiadam cały komplet „„Relaxów”, cały komplet 
komiksów z serii „Podziemny front”, a także luźne 
numery z serii „„Kpr. Kloss”, „„Kpt. Żbik”, ,,„Legendy 
polskie”, „,Pilot śmigłowca?” i inne. 
Adam Bordzio, ul. E. Plater 5 
16-424 Filipów 


'OD REDAKCJI: „Wiadomości numizmatyczne” 
można zaprenumerować, wpłacając 54 zł na następujące 
konto: NBP TV OM/W-wa 1049-6549-132. Ponadto wy- 
dawany jest także kwartalnik ,,Biuletyn numizmatycz- 
ny”, który też możesz zaprenumerować składając za- 
mównicenie i wpłacając 155 zł na to samo konto. (bs) 


DAWNE STOLICE CEJLONU 


SIGIRIA 


olombo jest współ 
|K czosna stolicą Sri 

Lanki. Ale nie to 
miasto zapisane jest 
w kartach historii kraju. 
Zamarłe stolice Cejlo- 
nu to Annuradhapura, 
Polonnaruwa i Sigiria. 
Najkrócej i najsmutniej 
zapisała się w historii 
Sigiria. Miasto zyskało 
rangę stolicy dzięki 
królowi Kassapie, lecz 
trwało to tylko przez 
18 lat, tak długo, jak 
długi był okres pano- 
wania twórcy niezwyk- 
łego, skalnego pałacu. 


przecina zieloną, bujną dżun- 

glę. | nagle las się kończy, 
odsłaniając ogromną górę skalną, 
wyłaniającą się z zieleni jak wyspa 
na oceanie. 

Kassapa był jednym z dwóch 
synów króla Dhatu Sena. Matką 
jego była kobieta z ludu. Drugi syn 
— Moggallana miał matkę krwi kró- 
lewskiej i dlatego według ówczes- 
nych zasad on był prawowitym na- 
stępcą tronu. Ale ambicje Kassapy 
sięgały po najwyższą władzę. Był 
on bezwzględny i bezlitosny. Dzia- 
łając wspólnie z naczelnym wo- 
dzem wojsk królewskich Migarą, 
wtrącił swego ojca-króla do więzie- 
nia pod zarzutem ukrywania przez 
niego skarbu państwa. Król Dhatu 
Sen nie chciał jednak zdradzić 
miejsca, w którym przechowywał 
swoje legendarne skarby. Kassapa 
kazał go więcżywcem zamurować. 
Tymczasem Moggallana uciekł do 
Indii, nie rezygnując z odzyskania 
tronu. Kassapa, mając upragnioną 
koronę, ale czując się niepewnie 
w kraju, zdecydował się opuścić 
Annuradhapurę i wybudować no- 
wą stolicę w Sigirii. 

Nazwa Sigiria przypuszczalnie 
łączy słowo „Sinha”, oznaczające 
„lwa” i „giri” co znaczy „góra” 
| tak powstało olśniewające mias- 
to-twierdza, nad którym domino- 
wał pałac królewski, zbudowany 
na szczycie wielkiego masywu 
skalnego — „Lwiej Skały”. Chociaż 
okres świetności tej stolicy trwał 
krótko, to w latach 473-91, była 


Dre prowadząca do Sigirii 


ona jednym z najpiękniejszych 
miejsc na świocie. Pałac, siedzibę 
króla, królowaj I ich dworzan, ota 
czały rozległe ogrody, sadzawki 
i baseny. Na szczyt, przez „Lwią 
Bramę”, prowadziło kilkaset sto 
pni. Miasto okolone było kilkume 
trowej grubości murami i fosami 
z licznymi tarasami prowadzącymi 
do podnóża góry, gdzie — by za- 
pewnić dostateczną ilość wody dla 
pałacu i miasta - zbudowano sztu 
czne jezioro. Kres świetności stoli- 
cy nastąpił w 491 r., gdy Moggalla- 
na wrócił do kraju na czele swojej 
armii. Kassapa opuścił twierdzę 
i wyruszył mu na spotkanie. Gdy — 
jak głosi legenda — jego koń słoń 


skręcił w bok, aby ominąć bagno, 
żołniorze Kassapy, sądząc ża ich 
król dokonuje odwrotu, zawrócili 
wycofując sią w popłochu. Kassa 
pa, widząc swoją porażką i obawia 
jąc się zemsty brata, wbił sobie 
sztylot w szyję. 


ałac został zniszczony, 
P: z pięknej stolicy zachowały 

się przede wszystkim wspa 
niałe freski ścienne. Spadzistymi 
schodami dochodzi się do galerii 
położonej w połowie wysokości 
góry i stąd prowadzą kręte schody 
do jakby groty-loży pokrytej fre 
skami. Obecnie tymi schodami cią. 
gną setki turystów i Cejlończyków, 


aby oglądać jadyna znane doku 
manty prastarej sztuki sinhalo 
skiej. Freski przedatawiają 21 ko 
biet, nimf, niabiańskich zjaw... Są 
to pełne życia, ruchu tajamniczoś 
ci jaskrawo obrazy kobiet z odkry 
tymi piersiami. Na nagiej skala kła 
dziono specjalną zaprawą wykona 
ną wadług legendy, z mieszanki 
białka i leśnego miodu. Malowano 
farbą, w któraj były domieszki mie 
dzi. Ten dominujący zielonkawo 
brązowy koloryt fresków wprowa 
dził niezwykle dużo ciepła, mięk 
kości i zapewne stanowi o wialo 
setletniej malowideł 
na zmiany klimatyczne. [ch świato 


odporności 


wa sława nie dziwi, gdy z bliska 


tajemnica 


LWIEJ SKAŁY” 


można sią przyjrzeć piąknym, zmy 
słowym kształtom, ciepłym, peł 


nym zadumy oczom, Ramiona 
szyja, uszy i włosy zdobione 
bogatą 


kszość kobiet trzyma w ręki 


) 
i piękną biżuterią. Wić 


kwiat miłości. Nikt nie wie, kc 
wizerunki przedstawiają. Czy są to 
damy dworu, czy boginie miło 


Oglądając je zapomina się o tra 


gicznej i krwawej historii Jir 
zapomina się o wszelkich przyk 
ciach dz zej codzie 


a życie wydaje 


jsze 


7 stokroć pięk 


BARBARA WIKTOROWICZ 


Fot. autorki 


WYWOŁYWANIE 


DUCHÓW 
czyli 


CUD WCIELONY 
W STEREOFONIĘ 


W jednym ze studiów Polskiego Radia w Warszawie dokonano przed paroma 
laty zabiegu ustereofonicznienia płyty z 1937 roku. Płyty monofonicznej, bo takie 
tylko wówczas produkowano... Pan Janusz Piechurski, autor tej skomplikowanej 
technicznie operacji przez wiele kolejnych miesięcy przekonywał zainteresowa- 
nych, że nie odwołuje się do żadnej wiedzy tajemnej. Że wszystko da się wyjaśnić 
w oparciu o dawno znane prawa i zasady... Dzisiaj proces ustereofoniczniania 
starych nagrań dokonywany jestw Polskim Radiu każdego dnia. A jednak wrażenia 


słuchaczy są równie mocne, jak kiedyś. 


'o był wietrzny, deszczowy wieczór 1937 
roku. Tak nieprzyjemny, że nawet nowo 
jorscy taksówkarze nie mogli narzekać 


na nadmiar roboty. Tego wieczoru w ogrom- 
nym mieście tylko jedno miejsce tętniło ryt 
mem i radością — miejsce, w którym występo- 
wał kwartet jazzowy Benny Goodmana 


Mówiono potem, że muzycy w pewnym 
momencie wspięli się wyżej, niż szczyt do 
skonałości. Że takiego koncertu nigdy nie 
było i nie będzie. Utrwalono go nawet na 
płycie, zgodnie ze wszystkimi wymogami 
ówczesnej sztuki nagraniowej. Ale płyta od- 
twarzana na najdoskonalszych nawet adap- 


terach brzmiała płasko, bezwymiarowo. Była 
po prostu monofoniczna. 


Styczeń 1980 roku. W jednym ze studiów 


Polskiego Radia, redaktor Janusz Piechurski 


wyjaśnia: 


uruchamia magnetofon. Z dwóch kolumn 
głośnikowych wyraźnie słychać gwar gło- 
sów, ktoś przysuwa bliżej krzesło. Dźwięk jest 
tak sugestywny, o znakomitej jakości, że czu- 
ję się przeniesiony wprost do wnętrza nowo- 
jorskiego klubu. Pierwszy takt, drugi, trzeci — 
kwartet Goodmana jest przecież tuż obok 
i słychać go stereofoniczniel Pan Piechurski 


— Nie stworzyłem w tym nagraniu ani jed- 
nego dodatkowego dźwięku, nie sfałszowa- 
łem ani jednej nuty! Po prostu — przywróci- 
łem dźwiękowi jego pierwotne, naturalne 
brzmienie, przestrzenność. Bo oto okazało 
się, że dzięki mojej metodzie możliwe staje 


się ustereofonicznienie niemalże każdej 


płyty... 


Co robić 
z przecie- 
kającym 
namiotem 

Oferta 
Centralnej 
Składnicy 
Harcerskiej 


Walka 
z groźnym 
napast- 
nikiem... 
pleśnią 


miotowy supeł 


użytkowników sprzętu abozowego 

usłyszałam m. in. narzekania na łóż- 
ka-kanadyjki. Jeden z kwatermistrzów 
określił ich jakość: „owszem, nadają się, 
ale... do transportu i magazynowania”. 

Do wyposażenia obozowego należą 
łóżka, stoły, szafki. | wreszcie sprawa naj- 
ważniejsza — dach nad głową. Wielkie 
namioty. | oto następny problem, o któ- 
rym najczęściej mówili przedstawiciele 
komend chorągwi, hufców i szczepów. Ze 
zdobyciem namiotów różnego rodzaju 
kłopotów w zasadzie nie ma. Gorzej wy- 
gląda ich użytkowanie. Dopóki jest sucho 
i słonecznie, wszystko gra. Ale gdy przy- 
jdzie deszcz... Przecieki na szwach, kurcze- 
nie się brezentu pod wpływem wilgoci. 
Takie zarzuty świadczą przede wszystkim 
o złej jakości i nie najlepszym wykonaniu. 
Moi rozmówcy wspominając dawne lata 
wzdychali, że ten stary sprzęt jeszcze po 
ośmiu i dziesięciu latach jest sprawny. 
A nowe płachty pękają już po 2 sezonach! 
„Reklamować zły towar” — to jedno z roz- 
wiązań, jakie widzi dyrektor warszawskie- 
go oddziału Centralnej Składnicy Harcer- 
skiej, Wojciech Szanter. 

Zdaje sobie sprawę z trudności, a na- 
wet braku możliwości sprawdzenia kupio- 
nego namiotu. Wady wychodzą na jaw 
dopiero wtedy, gdy obóz już trwa. Istnieje 
jednak ekipa rzeczoznawców, której obo- 
wiązkiem jest na reklamacje reagować 
natychmiast. Zdaniem przedstawiciela 
CSH bardzo rzadko niezadowoleni klienci 
korzystają z tej możliwości. Zakłady pro- 
dukcyjne tłumaczą wady swoich wyro- 
bów złymi impregnatami. A jestteż tajem- 
nicą poliszynela, że tkanina, z której wyko- 
nuje się płachty namiotowe, określana 


Pżytowików mini-sondę wśród 


dziś klasą pierwszą, dawniej zaliczana by- 
ła do klasy... czwartej. Reklamacja więc 
nie zawsze daje gwarancję wymiany złe- 
go towaru na lepszy! Sygnalizowanie złej 
jakości lub złego wykonania może zmusić 
jednak producenta do jej poprawy. 


SZW 


Kończy się obóz. Kwatermistrz oblicza 
straty. „Z tego namiotu już nic nie będzie. 
Ten jeszcze uda się załatać”. Ogląda jesz- 
cze połamane końcówki masztów, zde- 
kompletowane stelaże i popękane okna. 
Gdyby tak można było zdobyć zniszczone 
elementy, wyszykowałby ten sam sprzęt 
na przyszły rok. Czy są to jedynie marze- 
nia bez szansy ich realizacji? 

„Z oknami, które już po miesiącu są do 
wyrzucenia, było krucho”. Dyrektor Szan- 
ter wspomina też, że ostatniego lata do- 
stali 1500 sztuk tych części. Tylko że poło- 
wa sierpnia nie jest najodpowiedniejszą 
porą na uzupełnianie brakujących ele- 
mentów. Pozostaje jeszcze sprawa popę- 
kanych namiotowych elementów, któ- 
rych sposobem domowym naprawić się 
nie da. Istnieją dwa punkty naprawcze: 
w Łodzi i Katowicach. Przyjmują one, we- 
dług słów dyrektora warszawskiego od- 
działu CSH, wszystkie zgłaszane zlecenia. 
Klienci widzą tę sprawę inaczej. „Tylko 
dwa punkty w całym kraju! A jak dowieźć 
ciężkie, wielkie namioty z jednego krańca 
Polski na drugi?”. Centralna Składnica 
Harcerska projektuje, mimo ogromnych 
trudności lokalowych, otwarcie jeszcze 
jednego punktu usługowego w Bydgosz- 
czy. Na pewno sytuację to poprawi, choć 
do końca problemu. nie rozwiąże. Z dru- 
giej strony dobrze byłoby też, gdyby pote- 
ncejalni klienci zakładów naprawiających 


sprzęt przypominali sobie o swoich po- 
trzebach trochę wcześniej niż w czerwcu! 

— Tak, wiem. To też wciąż jeszcze nie 
koniec kłopotów — zgadza się Mieczysła- 
wa Sławińska — instruktor harcerski i dy- 
rektor Zarządu Głównego CSH w jednej 
osobie. — Niedawno na Radzie Naczelnej 
Głównej Kwatery ZHP dyr. Sławińska 
przedstawiła propozycje dotyczące .rato- 
wania sprzętu. Tęraz jest czas, by w ko- 
mendach chorągwi i hufcach przeprowa- 
dzono dokładny remanent potrzeb. Skład- 
nica jest w stanie zrealizować wszystkie 
zamówienia na brakujące elementy. Wy- 
mianę stelaży, a nawet całych płacht. 

— Naszą sprawą — mówi dyr. Sławińska 
— będzie wyegzekwowanie od producen- 
tów w Bydgoszczy, Jaworzynie Śląskiej, 
Żyrardowie czy Białymstoku takiej ilości 
części, aby wszyscy mogli .spokojnie 


skomplotować sprząt. Nawot ton, który od 
kilku lat laży bozużytocznia 

Oferta jost. Czy zostanio przyjąta? Chy. 
ba nio ma co do tego wątpliwości. Wysta 
rczy dokonać prostago rachunku. Brak 
części kosztującej 500 zł powoduja wyrzu 
cenio w błoto dwudziostu kilku tysiący 
tylo kosztuja nowy, duży namiot. Myślą 
wiąc, ża doklaracja CSH spowoduja pra 
cowito dni wa wszystkich magazynach 
harcorskich. 

Jakie magazyny?! Pownia obruszyliby 
sią wszyscy ci, których obowiązkiem jast 
opieka nad obozowym wyposażaniam 
W istocie ta mała pokoiki, w która wciska 
się cały „majdan”, w których nia ma mo 
wy o prawidłowym przechowywaniu, 
trudno nazwać magazynami. Nie wszyst 
kim udaje się wysuszyć namiot przed zwi 
nięciem obozu. A pleśń ma to do siobie, ża 
lubi zwinięty, mokry brezent. Wystarczy 
trzy dni i... nie pomoże już nic. Czasami 
ratunkiem jest wypożyczanie sali gimnas- 
tycznej w pobliskiej szkole, Czasem toż 
uda się złapać dzień słońca i wysuszyć 
namiot na skwerku. A jeśli nie, wróg- 
pleśń dopada i niszczy bezlitośnie. | wtedy 
może zdarzyć się historia podobna do tej, 
którą opowiedział mi jeden z uczestników 
komisji rozpatrującej reklamację sprzętu 
wartości ponad miliona złotych. Wniesio- 
no kilkanaście wielkich namiotów, tzw 
„dziesiątek”, Kiedy rozwinięto brezent, 
oczom szanownej komisji ukazała się 
wspaniale wyhodowana... pleśń. Obrady 
zakończyły się szybciej niż ktokolwiek 
mógł przypuszczać. Producent zwolniony 
został z wszelkich zobowiązań. Pozostało 
ponad milion złotych spisać na straty! 

Aby więc nie dopuścić do tak krańco- 
wych sytuacji, trzeba o sprzęt dbać przez 
cały rok! 

Problemu nie da się więc rozwiązać 
tylko lepszą jakością sprzętu, tylko 
stworzeniem możliwości wymiany zni- 
szczonych elementów i tylko poprawą 
sytuacji magazynowej. Na rozwiązanie 
tego „namiotowego supła” pracować 
muszą wszyscy. | producenci, i handlow- 
cy - Centralna Składnica Harcerska, a tak- 
że młodzi ludzie, którzy z namiotów, „ka- 
nadyjek”, materacy i całego sprzętu ko- 
rzystają. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot. K. Niedźwiecki i CAF 


Ad 


KALEJDOSKOP 


ELZA, 


KUBUŚ 


I DZIEWCZĘTA 


astęp, który utworzyło 

dziesięć dziewcząt z klasy 

VI a Szkoły Podstawowej 
nr 1 wCzeladzi, nazywa się „Ja- 
skółki”. Jak wskazuje nazwa 
dziewczęta lubią ptaki, ale nie 
tylko. Opiekują się i interesują 
także innymi zwierzętami. 
Wszystkie „Jaskółki” zapisały 
się do LOP. Każdej zimy prowa- 
dzą akcje dokarmiania ptaków. 
Budują karmniki i umieszczają 
je na drzewach wokół szkoły. 
Później obserwują stada sza- 
rych i kolorowych ptaków, któ- 
re tam przylatują. 

W domu, każda z dziewcząt 
ma swoje zwierzątko. Umiejęt- 
nie przekonały rodziców, że bę- 
dą dbać o swoich wychowan- 
ków i swoje zapewnienia reali- 
zują. Joasia ma psa, Dorota 
chomika — albinosa, którego 
nazwała wspólnie z koleżanka- 
mi — Elzą, inne mają rybki, jest 
nawet żółw. Dziewczęta dobrze 
orientują się w rasach i gatun- 
kach zwierząt. Z powodzeniem 
potrafią opowiadać o środowi- 
sku i potrzebach życia welonów 
czy pawich oczek. 

To osobiste hobby potrafiły 
przenieść na teren szkoły. Częs- 
to przynoszą na zbiórki przeróż- 
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ne książki przyrodnicze i dysku: 
tują o tym, jak poprawić sytua- 
cję zagrożonej przyrody, jaka 
jest budowa żółwia, co jedzą 
strusie itp. 

Od początku roku zastęp za 
czął się opiekować pracownią 
biologiczną. Dziewczęta po 
przynosiły zwierzątka, które od- 
tąd mieszkają w specjalnych 
pomieszczeniach, w pracowni 
Są tu dwa króliki: Tip i Top. Tip 
jest bardziej ruchliwy. Zwykle, 
gdy nikogo w pracowni nie ma, 
wychodzi z klatki i kopie ziemię 
w pojemniku, w którym miesz- 
kają dźdżownice. Akwarium, 
stojące przy oknie wzbogaca 
się wciąż o nowe rybki, a wiel- 
biciele ślimaków postarali się 
o kilka nowych okazów. Spe- 
cjalną ozdobą pracowni jest 
bluszcz, pnący się po ścianie, 
który dziewczęta z zastępu „„Ja- 
skółek” szczególnie pielęgnują. 

Niekiedy zbiórki odbywają 
się w mieszkaniu jednej z dzie- 
wcząt. Aśka przyprowadza psa 
— Kubusia, Dorota opowiada 
o Elzie, karmią rybki i zastana- 
wiają się, co jeszcze mogą 
hodować? 

BARBARA GRUSZKA 
Fot. Z. Bisanz 


Centrum = co jest, 
a co nie jest 
dokumentem kultury? 


Z najwspanialszymi wynalazkami i pomy- 
słami było zawsze tak, że pewnego dnia ktoś 
się zkimś spotykał, rozmawiał o drobiazgach, 
a potem okazywało się, że tkwiła pomiędzy 
nimi ta właśnie, najistotniejsza myśl. Traf 
chciał, że przed paroma laty w Naczelnej 
Redakcji Muzycznej Polskiego Radiaz podob- 
nego spotkania narodziła się idea Fonografi- 
cznego Centrum Chopinowskiego. Panowie 
Tadeusz Kopel, Tadeusz Haas, Jan Popis i Ja- 
nusz Piechurski doszli do wniosku, że w kraju 
Chopina powinna istnieć możliwie najdok- 
ładniejsza, dźwiękowa i filmowa dokumenta- 
cja wszystkiego, co się z Chopinem wiąże. Na 
czym polega oryginalność pomysłu? Ano na 
tym, że dotychczas nagrania dźwiękowe, 
świadczące przecież o rozwoju kultury naro- 
dowej, traktowane były po macoszemu. Zbie- 
rano je co prawda — ale natym koniec. W Cen- 
trum postanowiono rzecz całą potraktować 
arcypoważnie — pozostające w archiwach na- 
grania zebrać i opracować. Oczyszczenie na- 
grań z występujących w nich szumów izakłó- 
ceń powierzono Januszowi Piechurskiemu. 
Bo oto w tym mniej więcej czasie okazało się, 
że potrafi on dokonywać prawdziwych cu- 
dów. W zwykłym, typowym studiu radio- 


wym. Najlepiej znanym wówczas dokona- 
niem było odtworzenie płytowego nagrania 
jednego z najsławniejszych śpiewakęw ope- 
rowych Enrico Caruso. Odtworzenie — to zna- 
czy wydobycie spomiędzy trzasków i stuków 
kilkudziesięcioletniej płyty pełnego, czystego 
głosu artysty. 

Centrum Chopinowskie funkcjonuje coraz 
sprawniej, gromadzi i opracowuje nagrania, 
o jakich przedtem nawet nie wiedziano. To 
praca na długie lata. Przy założeniu, że nadal 
będzie można liczyć na pomoc i życzliwość 
wszystkich zainteresowanych osób I instytu- 
cji. Tymczasem pan Piechurski opracował 
w swoim studiu takie metody ulepszańia sta- 
rych nagrań, że najtrafniej można by je na- 
zwać „naukowym wywoływaniem duchów”. 


Głos z... 1880 roku! 


Powiadamy spotykając się z czymś nie- 
zwykłym „czegóż to ludzie nie wymyślą”. Ale 
tak naprawdę czego już do tej pory niewymy- 
ślili! Na przykład wałki Edisona. Niewielkie, 
woskowe cylindry, na obwodzie których zapi- 
sywano dźwięk tak, jaksię to obecnie czyni na 
płytach gramofonowych. Przed ponad stu 
laty wałki te odtwarzano na tak zwanych 
fonografach za pomocą zwykłej, stalowej 
igły. Fonografy wyrzucone gdzieś do lamu- 
sów dawno uległy zniszczeniu, wosk pokryła 
pleśń. | mało jest na świecie ludzi, którzy 
współcześnie słyszeliby tamte nagrania, czy 
znali prędkość ich odtwarzania. 


Pan Janusz Piechurski kilka wałków Ediso- 


na zdołał już odczytać. Na autentycznym, 
wypożyczonym z Muzeum Techniki fonogra- 
fie z 1889 roku, ze standardową prędkością 
160 obrotów na minutę. Słyszałem te nagra- 
nia przeniesione na taśmę magnetofonową. 
Marsz „Orzeł Ameryki” z 1880 roku i z tego 
samego czasu pochodzącą „Pieśń rosyjską” 
śpiewaną przez Stefana Bolewskiego. Wraże- 
nie naprawdę niesamowite. Po prostu auten- 
tyczny głos z zaświatów! Rzecz tym bardziej 
fascynująca, że pod mylnym tytułem „Pieśni 
rosyjskiej” kryje się utwór o treści patriotycz- 
nej. Niecałe dwie minuty muzycznej opo- 
wieści o zwycięstwie pod Racławicami... 


A jednak jest to możliwe... 


Poglądowo rzecz całą dałoby się wyłożyć 
tak: nagranie monofoniczne daje słuchaczo- 
wi wrażenie dźwięku podsłuchiwanego przez 
„dziurkę od klucza. Brak planów dźwiękowych, 
przestrzeni, wyobrażenie o akustyce sąsied- 
niej sali. Stereofonia jest uchyleniem zapory 
istniejącej między słuchaczem, a na przykład 
orkiestrą symfoniczną. Nie ma już drzwi, nie 
ma dziurki od klucza. Można odróżnić, w któ- 
rym miejscu zlokalizowane są instrumenty 
blaszane, drewniane czy smyczkowe, stwier- 
dzić w którym momencie sekcje instrumen- 
talne milczą, a kiedy brzmią pełnym głosem. 

Każdy dźwięk jest ze swej natury stereofo- 
niczny, brzmiący w określonej przestrzeni. |tę 
naturalną przestrzenność dźwięku do chwili 


opracowania zapisu stereofonicznego po 
prostu gubiono. Pojedyńczy głośnik radiowy 
systemu monofonicznego i monofoniczny 
System zapisu spłaszczał przestrzeń, ale czy 
był to proces nieodwracalny? Pan Piechurski 
twierdzi, że nie. 

— Jestem w stanie w takim zapisie odszu- 
kać i odpowiednio wzmocnić te fragmenty 
ścieżki dźwiękowej, które tam istnieją, choć 
nie są słyszalne przy tradycyjnym odtwarza- 
niu. Kiedyś nie wierzono, że taki zabieg 
w ogóle jest możliwy, pamiętam czas, kiedy 
na mój widok wręcz pukano się w głowę. 
Niewiarę podpierano odpowiednimi rzeko- 
mo dowodami teoretycznymi. Ale to prze- 
szłość — dzisiaj już wszyscy się przekonali, 
wykonuję zabiegi stereofonizacji na zamó- 
wienie firm płytowych. No i przede wszyst- 
kim dla potrzeb Centrum Chopinowskiego. 
Które to płyty? Do tej pory ukazało się pod 
firmą „Tonpressu” nagranie dawnych utwo- 
rów Beatlesów. Dostaliśmy z angielskiej fir- 
my EMI wersję monofoniczną — a ja już ją 
tylko ustereofoniczniłem. 

„Tylko ustereofoniczniłem...* — to brzmi 
nieprawdopodobnie. A jednak jest możliwe, 
nie polega na żadnym złudzeniu. Bo oto na- 
prawdę siedzę w studiu, naprawdę słyszę 
Beatlesów w wersji stereofonicznej. Zainsta- 
|owana przede mną aparatura kontrolna wy- 
raźnie sygnalizuje ten fakt. Pan Piechurski 
tłumaczy na jakiej zasadzie dokonywanie po- 
dobnych zabiegów w ogóle jest możliwe 


Nie, nie potrafię tego przekazać w popularnej 
formie. Do tego trzeba, by po prostu być 
elektronikiem i akustykiem jednocześnie — co 
więcej z wieloletnim stażem pracy studyjnej 
Dla mnie, laika, rzecz nadał graniczy z cudem 


atzasię 


Benny Goodman, orkiestra filharmoników 
wiedeńskiech pod dyrekcją Herberta von Ka- 
rajana, nagrania Elvisa Presleya, muzyka reli- 
gijna. Normalny zakres materiału, nad któ- 
rym pan Piechurski pracuje. Czasem — „tyl- 
ko” przy kilometrach taśmy magnetofono- 
wej. W większości wypadków także z nutami 
partytury w ręku. W nowym, oznaczonym 
literkami SRR (stereo reconstructive record- | 
ing, czyli stereofoniczne nagranie rekonstru- 
owane) materiale zgadzać się bowiem musi 
każda nutka. Ani jednej mniej, ani jednej 
więcej. 

SRR na płytach polskich to skrót, za któ- 
rym kryje się praca Janusza Piechurskiego. 
Chyba najlepiej doceniono ją w 1973 roku, 
kiedy to Prezes Komitetu do spraw Radia 
i Telewizji przyznał panu Piechurskiemu na- 
grodę: „Za opracowanie unikalnej metody 
rekonstrukcji i ustereofoniczniania nagrań 
archiwalnych”. I chyba „archiwalnych” zna- 
czy w tym wypadku — wszystkich, nad który- 
mi pracował... 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. autora 


Przeglądając w różnych cza- 
sopismach rubrykę chętnych 
do korespondencji — tj. takich, 
co najpierw o wydrukowanie 
swojego adresu proszą, a po- 
tem o wydrukowanie anonsu, 
że za listy stokrotnie dziękują, 
ale odpisać na nie ni jak nie są 
w stanie — zauważyłam, iż re- 
klamując swoje zalety podkre- 
ślają szczerość i twierdzą, że te 
właśnie cechę charakteru go 
rąco cenią u innych. Brzmi tc 
pięknie i szłachetnie. Tak mi się 
przynajmniej wydaje, bo je 
również stawiam szczerość na 
jednym z pierwszych planów. 

Ą w każdym razie dotych- 
czas stawiałam. Bowiem po- 
woli dochodzę do wniosku, że 
się ona nie opłaca. No, może 
nie zawsze tak jest, ale bardzo 
często. Np. wczoraj na lekcji 
polskiego była taka dość luźna 
rozmowa o literaturze i każdy 
wywnętrzał się, jaka z ostatnio 
przeczytanych książek najbar- 
dziej mu się podobała. Różne 
tytuły padały i różne nazwiska 
autorów, w większości tzw. 
„wielkich” a na pewno mod- 
nych, kilkoma osobami najbar- 
dziej wstrząsnęły w ostatnim 
czasie jakieś tomiki poezji. Tak 
w każdym razie mówiono. Kie- 
dy nadeszła kolej na mnie przy- 
znałam się, że ostatnio czyta- 
łam kryminał pt. „Zaufajcie 
Drakuli”, autora nie pamiętam, 
ale podobał mi się. Gdy tę 
kwestię wygłosiłam, w klasie 
zapadła najpierw cisza, a po- 
tem przeszedł zgorszony szept 
„No wiesz!?!”. Polonistka też 
się speszyła i powiedziała, że 
nie przypuszczała iż tracę czas 
na „taką” [iteraturę, że zawio- 
dła się na mnie głęboko. W każ- 
dym razie wyszło, że jestem 


* strasznie niedorozwinięta in- 


telektualnie, zboczona 
w swych gustach, w ogóle — 
wstyd ogromny i nieszczęście 
niemal. 

Tylko dlatego, że szczerze 
powiedziałam tak, jak było. Bo 
rzeczywiście była to ostatnia 
z przeczytanych przeze mnie 
książek i choć mną nie wstrząs- 
nęła — chociaż co nieco dreszcz 
mi po plecach przechodził, 
a jakże — to nie powiem, czyta- 
łam ją z przyjemnością. Nie wi- 
dzę powodu, dla któregb mia- 
łabym mówić coś innego. Na 
marginesie — książkę tę dosta- 
łam od Marka z rekomendacją, 
że „bomba”. Marek wymienił 
jakieś inne w charakterze dzie- 
ło. Kto wie, może i rzeczywiś- 
cie zdążył po „Drakuli” coś in- 
nego przeczytać, a może... do- 
szedł do wniosku, że lepiej się 
do kryminału na polskim nie 
przyznawać. Nie wiem. Wiem 
natomiast, i to dobrze, że co 
najmniej kilka innych osób 
z naszej klasy czytuje z dużą 
przyjemnością kryminały. Ale 
oni się mną też zgorszyli. Kry- 
minały się czytuje bowiem dla 
przyjemności i dla siebie, pu- 
blicznie o tym mówić nie przy- 
stoi — tak mnie pouczyła Ulka. 
Szczerze bolejąca, że w taki 
głupi sposób zrobiłam sobie 
u polonistki „tyty”. | co mi po 
takiej szczerości?|... 
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Pierwszy był łatwy, drugi nieco trudniejszy. Kartek poczto- 
wych z rozwiązaniami dostałem bardzo dużo. Nie mieliśmy 
kłopotów z rozpoznaniem McCartneya i jego grupy Wings, 
gorzej było z rozszyfrowaniem dziesięciu haseł „Powtórki 
z rozrywki”. Zatem: pierwszy konkurs już rozwiązaliśmy — 
grupa Wings. Single otrzymują: Wiesław Ryczkowski z Elblą- 
ga; Joanna Kabrońska z Gdańska; Marek Kledzik z Piły; Agata 
Szewczyk z Krakowa; Jarosław Dziuba z Kielc. Prawidłowe 
odpowiedzi na pytania „Powtórki z rozrywki”: 1. ABBA; 2. 
Drupi; 3. Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki w Opolu; 4. 
Joachim Ernest Berendt — „Od raga do rocka”; 5. Muzyka 
Młodej Generacji; 6. Boney M.; Demis Roussos; 7. Eric Clap- 
ton; 8. Lew Tabackin (Toshiko Akiyoshi); 9. Bee Gees; 10. 
Precious Wilson. 

Pięć płyt długogrających wysyłamy: Jadwidze Szkudlonek 
z Łodzi, Pawłowi Balcerowiczowi z Torunia; Romanowi Sala- 
monowi z Brzeszcza, Jackowi Selwesiukowi z Wrocławia; 
Janinie Dworek z Zawiercia. Pięć singli: Małgorzacie Palacz 
z Gniezna; Jarosławowi Biernackiemu z Gorzowa Wlpk.; Mał- 
gorzacie Biernackiej z Gorzowa Wlkp.; Krystynie Palacz 
z Gniezna; Jolancie Dziechciarz z Bytomia. 
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GIRL 


Is there anybody going to listen to my 
story, 

all about the girl who came to stay? 
She's the kind of girl you want so much it 
makes you sorry 

still you don't regret a single day. 

Ah girl, girl. 

When I think of all the times I tried so 
hard to leave her, 

she will turn to me and start to cry, 
and she promises the earth to me and I 
believe her. 

after all this time. I don't know why 

Ah girl, girl. 
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John Lennon 
Paul McCartney 


She's the kind of girl who puts you down, 
when friends are there, you feel a fool, 
when you say she's looking good, 

she acts as if it's understood, 

she's cool — oh. 

Ah girl, girl. 


Was she told when she was young that pain 
would lead lo pleasure? 

Did she understand it when they said 

that a man must break his back to earn his 
day of leisure, 

will she still believe it when he's sead? 

Ah girl, girl. 


Z Wojciechem Trzcińskim.. 


NIE TYLKO) 
0 PRZEBOJĄCH... 


— Jak minął dzień? 

— Pracowicie z racji sprawowanych 
ostatnio funkcji. Zajmuję się nie tylko 
własnymi sprawami, ale również 
dbam o repertuar firmy fonograficznej 
Wifon, która od tego roku będzie wy- 
dawać oprócz kaset także płyty — więc 
każdy dzień jest dość pracowity. Sta- 
ram się pozyskać dla Wifonu młodych, 
obiecujących wykonawców, którzy — 
mam nadzieję — nie zawiodą naszych 
oczekiwań... 


— Byle było tak... Przypomniałem 
w ten sposób Twoje dwa wielkie prze- 
boje. Mógłbyś nimi obdzielić kilku ko- 
legów kompozytorów... 

— Rzeczywiście było ich dość dużo, 
ale... miałem przyjemność pracować 
z tak popularnymi artystami, jak Irena 
Jarocka, Halina Frąckowiak, Krystyna 
Prońko, Zdzisława Sośnicka, Krzysztof 
Krawczyk — zatem, miałem ułatwione 
zadanie. Wykonawcy ci właściwie 
z: każdej piosenki potrafią zrobić 
przebój... 

— Przyznajesz, że do wylansowania 
Twoich piosenek walnie przyczynili 
się ich wykonawcy. Czy „Jak minął 
dzień” pisałeśmspecjalnie dla Kra- 
wczyka, „Odpływają kawiarenki”* dla 
Jarockiej? 


— Poruszyłeś bardzo ważny pro- 
blem. Często zwracają się do mnie 
piosenkarze z prośbą o jakieś nowe, 
gotowe już: piosenki. Odpowiadam 
im, że ja takich piosenek, schowanych 
wcześniej do szuflady nie mam, po- 
nieważ uważam, że przy komponowa- 
niu powinno się uwzględniać indywi- 


dualne cechy każdego wykonawcy, je- 


go możliwości i barwę głosu, wresz- 
cie, co jest chyba najważniejsze — oso- 
bowość. Zatem: piosenki, które wy- 
mieniłeś w pytaniu, pisałem z myślą 
o Irenie i Krzysztofie... 


"— Nie będę pytał, czy znasz receptę 
na przebój, bo takiej recepty przecież 
nie ma. Chciałbym natomiast wie- 
dzieć, czy pisanie przebojów stało się 
specjalizacją? 

— W pewnym sensie na pewno. 
Działa w Polsce kilku kompozytorów — 
wśród nich wymieniłbym przede 
wszystkim Seweryna Krajewskiego — 
którzy posiadają tak zwaną łatwość 
pisania. Praktycznie każdy utwór Kra- 
jewskiego ma na tyle nośną linię me- 
lodyczną, dość prostą harmonię, że 
może stać się przebojem. | właśnie 
Krajewskiego nazwałbym specjalistą 
od przebojów. Oczywiście sprawę nie- 
co upraszczam, albowiem przebojami 
—zarówno u nas, jaki na całym świecie 
— stają się piosenki bardzo zróżnico- 
wane pod względem melodycznym 
i harmonicznym, niekiedy nawet trud- 
ne w.odbiorze. Wyspecjalizować się 
w tej dziedzinie jest zatem szalenie 
trudno i tylko najwybitniejsi twórcy 
potrafią sprostać temu zadaniu... 


< Wartościowanie przebojów od- 
bywa się niejako poza plecami kom- 
pozytora. Czy na przykład „Jak minął 
dzień” i „Odpływające kawiarenki” 
uważasz za swoje najlepsze piosenki? 

— Napewno piosenki, które wymie- 
niłeś, były największymi przebojami, 
to znaczy uzyskały największą popu- 
larność spośród wszystkich przeze 
mnie napisanych. Natomiastmykom- 


pozytorzy mierzymy zupełnie inną 
miarą wartość utworu, rozpatrujemy 
go pod kątem budowy, harmonii, ja- 
kichś nowych, nie spotykanych dotąd 
rozwiązań. | na pewno bardziej cenię 
sobie swoją muzykę filmową, czy tea- 
tralną, choć odbiorcy moich przebo- 
jów zapewne jej nie znają... 

— Piosenkarze chętnie nagrywają 
z Tobą płyty. Pełnisz wówczas funkcję 
kierownika muzycznego, dyrygujesz. 
Co należy do Twoich obowiązków 
i dlaczego właśnie Tobie najczęściej 
proponują współpracę? 

— Nagrywanie płyty jest zajęciem 
szalenie odpowiedzialnym, ponieważ 
artysta wydaje płytę raz na rok lub 
dwa, trzy lata. Chce więc w ciągu tych 
40 minut-tyle trwa ten płytowy recital 
— zaprezentować swoje aktualne osią- 
gnięcia, nowe oblicze artystyczne. 
Moim zadaniem jest muw tym pomóc 
— więc wspólnie ustalamy repertuar, 
dokonujemy wyboru pozycji najwar- 
tościowszych. Najczęściej sam aran- 
żuję większość piosenek, prowadzę 
orkiestrę i jestem obecny przy takzwa- 
nym „zgraniu”, czynności technicz- 
nej, ogromnie jednak ważnej i istotnej 
dla efektu końcowego nagrania... 

— Daruję Ci odpowiedź na drugą 
część pytania. Na płyty. narzekają 
u nas wszyscy. Proponuję rozmowę 
o płytach w tonie optymistycznym... 

— Proszę bardzo. Jak zaznaczyłem 
na wstępie, Wifon wyda w tym roku 
kilka, jak sądzę interesujących tytu- 
łów, które mam nadzieję zainteresują 
melomanów. Prawda, że to brzmi 
optymistycznie? 

— Czy przyznasz mi rację, jeśli po- 
wiem, że znanikompozytorzy i autorzy 
tekstów, nie chcą pisać dla młodych, 
początkujących wykonawców? 

— To prawda. Dlatego tak trudno 
„wprowadzić na rynek” nowe twarze, 
ponieważ nie dysponują odpowied- 
nim repertuarem, brak im przebojów, 
a te piszą profesjonaliści. Firma, którą 
reprezentuję, pragnie ' zachęcić do 
współpracy najlepszych kompozyto- 
rów, autorów i aranżerów z myślą 
o zapewnieniu repertuaru debiu- 
tantom. 

— Znajdę na tej liście Twoje na- 
zwisko? 

— Oczywiście. W tej chwili przygo- 
towuję sesję nagraniową z wielce 
obiecującą Marią Jeżowską. 


ZŁOTA 


Zmieniono termin XIV Konkursu 
Jazzu Tradycyjnego ZŁOTA TAR- 
KA. Zwykle odbywała się ta impre- 
za w końcu stycznia, tegoroczną jej 
edycję zaplanowano na koniec lu- 
tego (21-24.II). Nie uległ zmianie 
regulamin — w konkursie mogą 
uczestniczyć grupy i soliści upra- 
wiający wszelkie odmiany jazzu 
tradycyjnego, od gatunków archai- 
cznych aż po swing, przewidziano 
te same cozwykle nagrody — laure- 


TARKA 


aci konkursu zespołowego i indy- 
widualnego otrzymują Złote Tarki. 
W roku ubiegłym zdobył je Andrzej 
Jagodziński z zespołem i indywi- 
dualnie. Organizatorzy zapowiada- 
ją udział gwiazd światowego jazzu 
w ramach Old Jazz Meeting. Na- 
zwisk nie podają, ale ponieważ 
zwykle dotrzymywali słowa, nale- 
ży i tym razem obdarzyć ich zaufa- 
niem. 


| Wojciech Trzciński 


Fot. Krzysztof Czerski 


PO SZKLANEJ 


NITCE 
W NOWOCZESNOŚĆ 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
tka AA 


e Dzięki włóknom optycznym można zao- 
szczędzić miejsca i ułatwić obsługę tablicy 
rozdzielczej samochodu. Przekazują one np. 
światło z jednej żarówki do kilku wskaźników 
równocześnie. W pewnych nowych typach 
samochodów włókna informują o działaniu 
świateł zewnętrznych; alarmują kierowcę, 
gdy zepsują się migacze lub przepali żarówka 
światła „stop”. 

© Cieniutkie płytki szklane wykonane 
= włókien optycznych przekazują światło 
w noktowizorach. Urządzenia te wzmacniają 
światło gwiazd ponad 100 tysięcy razy. Skon- 
struowano kieszonkowe wzmacniacze świat- 
ła dla ludzi chorych na barwnikowe zwyrod- 
nienie siatkówki, chorobę'oka uniemożliwia- 
jącą widzenie w ciemności. 


© Wiókien optycznych używa się w sygna- 
lizacji ruchu ulicznego. Dają światło jaśniej- 
sze niż jarzeniówki lub neony i funkcjonują 
przy mniejszym zużyciu energii. 

© Przy informacyjnej pojemności 10 tysię- 
cy razy większej niż pojemność kabli miedzia- 
nych, kable z włókien optycznych stanowią 
wspaniałą perspektywę dla łączności i tele- 
fonów. 2 

© Włókna optyczne to także telewizja. 
W Nowym Jorku kabel z takich włókien łączy 
jedną zbiorczą antenę telewizyjną z centrum 
dla 20 tysięcy abonentów! Podobna próbna 
linia istnieje też w Wielkiej Brytanii. 

© W Japonii zastosowano włókna w sys- 
temie komputerów domowych. We wzorco- 
wym osiedlu w pobliżu Osaki otwarto nie- 
dawno centrum komputerowo-transmisyjne 
połączone szklanym kablem ze 150 domami. 
Posiadacze komputerów mogą zdalnie do- 
konywać zakupów, grać na giełdzie, korzys- 
tać z rozkładów jazdy pociągów i połączeń 
lotniczych, w każdej chwili przywołać pro- 
gnozę pogody. Przy ekranie domowego kom- 
putera można się uczyć. Uczestniczyć w kur- 
sach nadawanych przez telewizję. Odpowie- 
dzi na pytania dotyczące nadawanego mate- 
riału uzyskuje się za naciśnięciem guzika na 
klawiaturze komputera. Komputer reaguje 
również na prośby o przyspieszenie lubzwo|- 
nienia tempa nauki. 

Z czasem ów system umożliwi Japończy- 
kom zamawianie miejsca w restauracji, tea- 
trze, rezerwacje wycieczek i podróży. Zamiast 
kupować gazetę będzie się ją otrzymywało na 
domowej telekopiarce. Komputer będzie tak- 
że kontrolował poziom ogrzewania, klimaty- 
zacji i oświetlenie domu. Będzie można tą 
drogą uzyskać poradę lekarską, znaleźć się 
w bibliotece nie ruszając się z domu. 

Kiedy wszystkie te innowacje dotrą do 
przeciętnych domów? Naukowcy twierdzą, 
że około roku 2000 będziemy już świadkami 
zasadniczych zmian w naszym życiu i pracy. 


BARBARA KOMUDA 


o redakcji nadszedł list. Przysłali go 
mieszkańcy domów położonych obok 
dużego placu mieszczącego się przy 
ulicy Świerczewskiego 153 w Warszawie. 
We wrześniu i październiku 1979 roku plac 


ten, pozostałość po rozbiórce starego domu, 
uporządkowała młodzież pobliskiej Szkoły 
Podstawowej nr 221. Zasiano trawę. Posa- 
dzono krzewy. Ułożono też chodnik prowa- 
dzący do przystanku autobusowego. 


Mieszkańcy okolicznych bloków przyjęli ofok- 
ty tego działania z radością. Teren, który długi 
czms straszył swym wyglądem, a po doszczu był 
praktycznie nia do przebycia - nareszcie upo- 
rządkowano. A uczniowie z podstawówki mogli 
codziennie spoglądać na ofokty swoj pracy. Oni 
toż planowali w czasie wiosennych prac społa- 
cznych zasadzić tutaj joszcze drzewka. Prawdo 
podobnie ton teren przeobraziłby sią w niedalo- 
kiej przyszłości w tak potrzebny park z dużą 
ilością zieleni, której zawsze wielkim miastom 
brakuje, 

Jednak w domu przy ulicy Świorczowskiago 
153, obok którego znajduja sią plac, mieszkają 
ludzie, którzy, niestety, mają samochody, a nie 
mają poczucia przyzwoltości. 


Kiedy teren był nie uporządkowany, pełen 
dołów, kamieni, potłuczonego szkła, omijali go 
z daleka. Nikt nie odważył sią wjechać na tę 
ziemią. Bo kto wie, czy w dole nie złamałby się 
resor, kamień uszkodził lakier, a szkło przebiło 
oponę. 

Z chwilą, gdy na placu zaszły radykalne zmia- 
ny, zaczęli powoli dostrzegać to dobrodziejst- 
wo, które „im” przygotowano. Bo oto narodziła 
się możliwość zaoszczędzenia dziesiętnych lub 
setnych części litra benzyny. Zamiast objeźdżać 
teren placu, można by było... 

Długo samochodziarze krążyli wokół placu. 
Codziennie patrzyli na to uporządkowane miej- 
sce w poszukiwaniu dwóch równoległych linii 
na trawniku — znaku, że ktoś się odważył, dał 


sygnał innym. Co niecierpliwsi zaczęli. dojeżdżać 
do chodnika dzielącego plac na dwie części. 
Niby to urządzali sobie postój (tak jak ten kie- 
rowca na zdjęciu) po to tylko, aby zostały ślady 
ich bytności. 

Była to wyrafinowana taktyka. Z każdym 
dniem przyzwyczajano okolicznych mieszkań- 
ców do... samochodów na tym terenie, Aż któ- 
rejś nocy, korzystając z osłony ciemności — jakiś 
zmotoryzowany gniewny swoim wypucowa- 
nym samochodzikiam - niczym traktorem — 
przejechał w poprzek tego placu 


Na efekty tego czynu nie trzeba było długo 
czekać. Nastąpnogo dnia wbiały dzień, już z całą 
jawnością, samochody tratowały teren na 
zdjąciu. 

„Udało im się juź ubić w ten sposób twardą 
drogą w poprzek placu. Istnieje jeszcze szansa 
uratowania niewielkiej resztki zieleni, która zo- 
stała, pod warunkiem, żo stanie tutaj znak zaka- 
zu i milicjanci poskromią automobilistów. Na to, 
co sią dzieje, patrzą ze zgrozą dorośli, jak rów- 
która ten plac pod zieleń przygo- 
towała” — piszą w zakończeniu swego listu 
mieszkańcy bloków obok placu. 


A co na to szkoła, uczniowie? Z listu moźna 
wywnioskować, że zaczynają powoli wątpić 
w celowość jakiegokolwiek działania, skoro ich 
trud i pracę niszczy sią w tak bezmyślny i pros- 
tacki sposób. 

KRZYSZTOF ŻAK 
Fot. autora 


okazją do podsumowania osią- 
gnięć minionego. A 

Rok 1979 był Międzynarodowym 

Rokiem Dziecka. Decyzję ONZ zradoś- 

cią przyjęli polscy harcerze, gdyż była 
ona doskonałym polem do działania. 


Pos nowego roku jest zawsze 


Harcerze ze Szczepu HSPS im. Han- 
ki Sawickiej w Krasnymstawie zorga- 
nizowali wiele imprez dla dzieci i po- 
święconych dzieciom. Nawiązali stały 
kontakt z Domem Dziecka i miejsco- 
wymi przedszkolami. Praca z dziećmi 
przybierała różne formy od wyświetla- 
nia bajek, przedstawień, teatrzyków 
kukiełkowych po Mikołajki dla wycho- 
wanków z Domu Dziecka. 


Drużyna .klasy IV b przygotowała 
bajkę o Czerwonym Kapturku, a druży- 
na Illb o Koziołku Matołku. Ilustracje 
do Koziołka Matołka wymagały wiele 
pracy, ale zapomina się o trudzie, gdy 
widzi się roześmiane twarze brzdą- 
ców. Bajka ta cieszyła się ogromnym 
powodzeniem wśród dzieci i wysta- 
wialiśmy ją kilkakrotnie w krasnosta- 
wskich przedszkolach. Przedstawienia 
zostały również zaprezentowane dzię- 
ciom w Chełmie podczas Dni Młodzie- 
żowej Książki i Prasy. 

Do zadań każdej drużyny należała 
wizyta w Domu Dziecka, bądź w któ- 
rymś z przedszkoli. Zadanie to okazało 
się najprzyjemniejsze ze wszystkich 
dotychczasowych. Dzieci bardzo szyb- 


ŻEBY ZOBACZYĆ 
UŚMIECH... 


"ko zaprzyjaźniły się z nami i z żalem 


rozstawaliśmy się. . Pewnego razu 
przechodząc obok przedszkola zosta- 
liśmy zatrzymani przez grupę brzdą- 
ców i obsypani pytaniami. „Kiedy 
znów przyjdziecie do nas? Czy przy- 
jdzie druh Jasiek? 8 


Drużyna im. Janusza Kusocińskiego 
przyprowadziła grupę dzieci do nasze- 
go liceum. Cóż to była za radość! Pra- 
wdziwa szkoła, z prawdziwą klasą 
i wielką tablicą. Wielu było chętnych 
do pisania na niej. Niektórych musie- 
liśmy trzymać na rękach, z dostaniem 
do tablicy były jeszcze poważne kłopo- 
ty. Ta zabawa w prawdziwych 
uczniów bardzo się spodobała przed- 
szkolakom i zżalem opuszczały szkołę, 
pytając czy jutro też zabierzemy ich ze 
sobą.' 

Jedna z drużyn zorganizowała kon- 
kurs rysunkowy na temat „Jak wyo- 
brażam sobie życie dzieci w roku 
2000”. Konkurs ten został zorganizo- 
wany w klasach I — IV w szkołach 
podstawowych. Przedszkolaki zaś ry- 
sowały swoich rówieśników mieszka- 
jących na innych kontynentach. Prace 
wszystkich były tak interesujące, że 
musieliśmy przyznać równorzędne 
nagrody — lizaki. 


W ramach stałej współpracy z Do- 
mem Dziecka drużyna im. K.K. Baczy- 
ńskiego zorganizowała Mikołajki. Każ- 
dy harcerz z tej drużyny przyniósł za- 


bawki, a za pieniądze zdobyte ze 
sprzedaży surowców wtórnych zaku- 
piono słodycze. Dzieci powitały nas 
w świetlicy, z niektórymi z nas były już 
zaprzyjaźnione. Oprócz upominków 
przynieśliśmy wiele ciekawych prze- 
źroczy, które wcześniej wybrały dzieci. 
Kulminacyjnym punktem była oczy- 
wiście wizyta Mikołaja. Doskonale 
ucharakteryzowany kolega wzbudził 
sympatię wśród dzieci ku naszemu 
wielkiemu zdziwieniu, a jeszcze wię- 
kszej radości dzieci. Po kilku minutach 
przybył drugi Mikołaj. Dowiedzieliśmy 
się poufnie, że Mikołaj nr 2 przybył 
z Zakładów Wyrobów Sanitarnych 
„Ceramika”, które tak jak nasze liceum 
utrzymują stałe kontaktv z Domem 
Dziecka. 


Na zbiórkach również zapoznaliśmy 
się z Deklaracją o Wychowaniu Społe- 
czeństw w Duchu Pokoju. Deklaracja 
ta przedstawiona przez Polskę została 
uchwalona i ogłoszona jako oficjalny 
dokument przez Zgromadzenie Ogól- 
ne Narodów Zjednoczonych. 

Dołożyliśmy również swoją cegieł- 
kę do budowy Pomnika Szpitala — 
Centrum Zdrowia Dziecka. Pieniądze 
uzyskaliśmy ze sprzedaży surowców 
wtórnych. 

Stałą formą naszej pracy były albu- 
my i gazetki wykonywane w myśl ha- 
sła „Uśmiech dzieciom, światu 
pokój”. 

Międzynarodowy Rok Dziecka był 
niezwykle pożyteczną inicjatywą. 
Przynieśliśmy wiele radości zwłaszcza 
dzieciom samotnym, a zapłatą był ich 
uśmiech 

LESZEK WEREMKO 
Krasnystaw 


Przeczytaj — to ciekawe! 


BUTY Z AMORTYZATORAMI 
CHRONIĄ 
PRZED SKUTKAMI WIBRACJI 


ZSRR (PAI). W Leningradzie opracowano specjalne obuwie dla 
osób pracujących w pobliżu maszyn wytwarzających silne drgania 
W podeszwie buta umieszczone są specjalne kołeczki, zaś tuż nad 
podeszwą, wewnątrz buta — poduszka ze sprężonym powietrzem 
Kołeczki górnymi końcami przylegają do poduszki i mogą poruszać się 
jak amortyzatory teleskopowe. Ich ilość, a także ciśnienie powietrza 
w poduszce, można regulować w zależności od ciężaru osoby oraz 
intensywności wibracji. Dzięki temu obuwiu wstrząsy stają się dla 
pracowników wielu hal fabrycznych prawie nieodczuwalne. (tok) 


163 litry wody na sekundę... 


RUROCIĄG 
RATUJE MIESZKANCÓW CAPRI 
PRZED PRAGNIENIEM 


WŁOCHY (PAI). Opiewana przez poetów i znana z piosenek wyspa 
Capri ma poważne kłopoty z wodą pitną. Podjęto więc niecodzienne 
dość przedsięwzięcie: budowę rurociągu, którym popłynęła słodka 
woda z lądu. Zgodnie z projektem prof. G. Pistilli, rurociąg został 
wykonany z polietylenu, a jego zbrojenie zewnętrzne — z taśmy 
stalowej oraz ze stalowych drutów. Jest on elastyczny, a przekrój rur 
wynosi 1,7 m. Trasa jego przebiegu ma 7,6 km, a największe zanurze- 


nie — 800 m. Został ułożony przez specjalną jednostkę morską 
(tok) 


Przygotowałaś to wszystko pół godziny temu, a potem krzątałaś się bez 
celu po mieszkaniu, pytając, czy na pewno o wszystkim pamiętałam, czy 
starczy mi pieniędzy, czy wzięłam ten niebieski ciepły sweter. Byłaś teraz 
taka, jak każda matka. Jak matki, o których opowiadały dziewczyny z mojej 
klasy — zatroskana, pełna niepokoju. Nie wiem, może wszyscy ludzie 
wyrwani o świcie ze snu są inni niż w południe po normalnie przespanej 


nocy. Ale może nie. Może to było tylko i wyłącznie dla mnie. Może była to ; 


troska nie o mnie i tylko z myślą o moim żołądku robione kanapki. 
s łażć to wierzyć i wierzyłam chyba, bo gdy któryś z kolei raz 
spojrzałam na ten biały pakuneczek i Ciebie, stojącą na środku kuchni 
w zielono-granatowym szlafroku, zpodkrążonymi oczami i byłe jak przycze- 
sanymi włosami, zrobiło mi się przykro. Przez sekundę chciałam wszystko 
odwrócić, powiedzieć: zostaję, i rzucić Ci się na szyję. 

— Czy mam cię odprowadzić? — spytałaś cicho. ; 

Zaprzeczyłam ruchem głowy i jeszcze bardziej zapragnęłam zostać. 
Świat, w który miałam iść wydał mi się nagle tak okropnie obcy, zimny 
i nieprzychylny. Zamknięty, odpychający. A Ty, Ty, wydawało się wszystko 
rozumiesz. Rozumiesz i dużo o mnie wiesz. Jak cudownie poczułam się 
w momencie, gdy to odkryłam. Pomyślałam, że tego samego musiałaś 
doznać Ty, gdy zrozumiałaś, że też wiem bardzo dużo, że nie jestem 
kawałkiem drewna ani bryłą lodu. 

Zegar wybił szóstą. Szybko nałożyłam płaszcz i kozaczki. Czapka, szalik, 
kanapki na wierzch torby podróżnej. Rozejrzałam się po kuchni i przedpoko- 
ju niby dla sprawdzenia, czy wszystko wzięłam. Rozglądałam się bardzo 
długo jak na czas, który został mi jeszcze do odjazdu pociągu, bo nie 
wiedziałam, jak się z Tobą pożegnać. 


A mazńhias1i7 rłoa 


— ldź, bo się spóźnisz — powiedziałaś miękko i postawiłaś mi kołnierz 
płaszcza. 

Musnęłam Cię w policzek. 

— Ja wszystko rozumiem — powiedziałaś i nie wiesz nawet, co to dla mnie 
znaczyło. To był spokój. Bo czy można stworzyć drugiemu człowiekowi 
doskonalszy raj niż raj zrozumienia, pełnej akceptacji takiego, jakim jest? 

Wybiegłam szczęśliwa i nieszczęśliwa w ten mglisty świt bez wyrazu — 
ścieżka do furtki, furtka, głupie przeświadczenie, że idę tędy ostatni raz. 
Ostatni raz tak naprawdę. Potem będą już tylko powroty, a to całkiem co 
innego. 

Stał zaraz za furtką. Przestraszył mnie. Dopiero za chwilę dotarło do mnie, 
że to tak dobrze znajoma sylwetka Pawła. 

— Co tu robisz? 

— Odprowadzę cię — wziął ode mnie torbę i siatkę. 

— Niemądry jesteś. Zrywać się o świcie z łóżka, żeby odprowadzić jakąś 
dziewczynę na pociąg. 

Nie zareagował na przymiotnik „jakaś”. Zrozumiał prowokację, nie odpo- 
wiedział. Nawet przeciwnie, zagryzł wargi, tak jak zawsze, gdy się denerwo- 
wał. Nie powiedziałam nic więcej. On też nie, chociaż nastrój był jak 
najbardziej odpowiedni, żeby rzucić mi się na szyję, wyznać miłość, paść na 
kolana w błoto i wyciągnąć zza pazuchy zasuszony bukiecik konwalii. 
Szliśmy coraz szybciej, żeby pociąg nie uciekł mi sprzed nosa. Chlapaliśmy 
się nawzajem świeżą bryją, ślizgali, zapadali, w zamaskowane cienką 
warstewką lodu. kałuże. 

Na dworzec przyczłapaliśmy pięć minut przed odjazdem pociągu. Kupi- 
łam szybko bilet i wyszliśmy na peron. Było już prawie widno, tylko ta 


cholerna mgła... | ci ludzie wyrwani w środku nocy ze snu, żeby dojechać do 
pracy. Na siódmą, ósmą. Wszyscy jednakowi, szaro-czarni. Nawet dziew- 
czynom nie chce się robić makijażu, bo podkrążonym oczom malunek co 
najwyżej ująć może urody. Więc peron pełen był takich właśnie ludzi, 
z teczkami, z aktówkami, i też było mokro, i świeża chlapa, i nijakie zimowe 
ciepło. 

Stanęliśmy na krawędzi peronu. Myślałam, że Paweł coś powie. Cokol- 
wiek. Brzydka pogoda albo że bardzo mu będzie mnie brak. Nic. Milczał. Tak 
jakby nic się nie działo, jakbym wieczorem miała wrócić. A mnie wydawało 
się niemożliwe, żeby przed takim rozstaniem żegnać się bez słów i bez 
gestów. Czekałam jeszcze, gdy pociąg wjeżdżał na tor przy peronie, gdy 
zajmowałam miejsce, gdy Paweł podawał mi przez okno moje forby, gdy 
pociąg ruszył... Powiedział tylko: — Cześć. | stał za oknem przedziału 
przestępując z nogi na nogę. Pewnie było mu zimno. Ręce w kieszeni, goła 
głowa i ta kurtka, co zawsze, zgniłozielona. 

— Cześć, niech ci będzie dobrze — powiedział, gdy pociąg ruszył. Znajdź 
coś! — krzyknął sekundę później. 

- Co? 

Wzruszył ramionami, przeszedł parę metrów i zatrzymał się tuż przed 
końcem peronu. 

Dopiero parę godzin później zrozumiałam resztę. Patrząc na wciąż tak 
samo niewyspanych ludzi, takich szarych, zrozumiałam, że naprawdę kocha 
nas tylko ten, kto o piątej rano wstaje po to, żeby odnieść nam na dworzec 
walizkę i uchronić przed samotnym staniem we mgle, brudnej, ciepławej 
mgle niedobrego świtu. 

Cdn. 


UNIWERSALNE 
u GRY ł ZARAWY 


<= M 
Każdy znajdzie tu coś dla siobie 
 — Dziś m. ih. prawie kryminalna za- 
gadka Kuby Dotektywa. | aż dwa 
letnie akcenty = na przekór zimie 
jeden dla początkujących, drugi 
dla nieco zaawansowanych abrakadabrystów. Naj- 
trudniejsza — ale jakże „smakowita” — jest dziś licz 
bowa krzyżówka. Do spotkania w przyszłą sobotę! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
——2—<.£,2Ś2ŚŻŚŹŹ((/(„(„( 


Jeśli rozwiązałeś już wszystkie zadania dzisiejsze > 
go wydania Abrakadabry, możesz wyczarować z te- 
go obrazka jeszcze jeden letni akcent. W tym celu 
weż do ręki mazak lub ołówek i starannie zamaluj 
jednym kolorem te fragmenty rysunku, które ozna- 
czono kropkami. Pozazdrościć, prawda? 


i 


A ZACZ 
ZNĘŻOJ 


TEATR GIENI ABRAKADABRY 


Nasz przyjaciel Kuba Detektyw spotkał pana Kowalskiego — rencistę, który nosi się dość 
staromodnie (rys. 1). Za moment Kuha usłyszał, że ktoś wykrzykuje do pana Kowalskiego: „= O. 
mój sgsiad Szymański! Jakże dawno pana nie widziałem!” (rys. 2). Była to oczywista pomylka 
i mężczyzna w kratkę uprzejmie przeprosił pana Kowalskiego (rys. 3), który uśmiechając się 
porozumiewawczo do Kuby (rys. 4) już miał się udać w dalszą drogę. Ale nagle (rys. 5) Kubie coś 
zaświtało w głowie: — Proszę pana — zwrócił się do p. Kowalskiego — pan nie wygląda tak samo, jak 
przed spotkaniem z tym panem... 

Skąd taka myśl u Kuby? I kim był prawdopodobnie osobnik, który zainscenizował scenkę na 
ulicy? 


KUBA 
DETEKTYW 


rej 


PRZECIEŻ 
TO 
WSZYSTKO 


Cieszę się, że podobała się krzyżówka liczbowa, którą 
niedawno zamieściłem. Dziś, zgodnie z obietnicą, kolej- 
na porcja „matematyki na krzyż”. Ale uprzedzam: ta 
krzyżówka jest znacznie trudniejsza od poprzedniej 
Niektórym może się wydać nie do rozwiązania. No cóż, 
w Abrakadabrze rozwiązuje się nie tylko teatr cieni. Do 
roboty! 

POZIOMO: a) trzecia potęga liczby, której wszystkie 
cyfry były jednakowe; e) druga połowa liczby „a” piono- 
wo; f) liczba „g” poziomo napisana wspak; g) druga 
połowa liczby „j” poziomo; i) liczba, której jedna cyfra 
jest dwa razy większa od drugiej; j) powierzchnia (w cm*) 
kwadratu o boku „n” (liczba „n” równa liczbie „c” 
pionowo). 

PIONOWO: a) waga w gramach ryby, którą ubieglego 
lata złowił Ben Akiba; b) numerdomu,w którym mieszka 
nasz przyjaciel klown Kokardka; c) liczba, równa kwadra- 
towi liczby jednocyfrowej, będącej drugą cyfrą tego 
kwadratu; d) kwadrat liczby dwucyfrowej, której obie 


Zadanie premiowane nr 270 


KOMBINATKA 
ZOOLOGICZNA 


W górnym diagramie odszukaj 12 nazw ssaków o początko- 
wych literach: B, D, G, K, K, L, L., N, N, O, R, R. Nazwy te 
zostały wpisane w różne sposoby: poziomo od lewej do prawej 
strony i odwrotnie, pionowo z góry na dół i z dołu do góry oraz 
ukośnie w różnych kierunkach. Niektóre fitery są wspólne dla 
dwóch wyrazów. Dziewięć spośród odszukanych dwunastu 
nazw wpisz do pionowych kolumn dolnego diagramu, korzysta- 
jąc z tego, że niektóre litery zostały wpisąne we właściwe pola. 
W oznaczonym rzędzie poziomym powstanie nazwa jeszcze 
jednego ssaka — rozwiązanie całego zadania. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, ,„Zadanie premiowane nr 270”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 265 ze-153 numeru „„Świata Młodych” 
z dnia 29.12.1979 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Witamy cię Nowy Roku! 
Nagrody wylosowali: 
Anna Adamska — Radzyń Podl., Hanna Blandzi — Ujście, Dariusz 
Chmura — Słupsk, Lidia Gołąbek Pierwoszewo, Andrzej Janusz 
Słubice, Leszek Karpa - $trzelce Op., Katarzyna Kochanowska — 


> 


BAT LAT 


MŁODYCH 


naczalny), Wieaława Mrocza! 7 
miarz Ptało rzysztoł Potczebnicki, Ryszard Ra- 
tajczyk, Marian Twaróg, Barbara Tylicka, Marze- 
na Wierzchólska (zastępca red, nacz.) 
TELEFONY: 2 żę 


Red. naczelny 21-15-61 
Sakr. redakcji 28-25-48 
Dział Łączności 

2 Czytelnikami 21-8]-13 
TELEX 81-36-58 


Nie zamówanych matenałów tędatcj4 tria rmraća. 
WYDAWCA — ASW „Prasa-Książka-Ruch" Młodzieżo 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul Koszy- 
kowa GA. Teletóny; Dyrsktor 28-09-73, Driał Wydawni 
czy 29-36-52. Prenumerata krajowa: miesięczna 19.50 
zl, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 234 A Od 
instytucji i szkół miast wojewódzkich i gmin prenumers- 
1q przyjmują wyłącznie miej oddziały i delegatury 
R$W „Prasa-Książka-Auch" w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucji, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ms oddziałów ur ASW „Pra52- 


- Książka-Ruch" oraz od wszystkich. pronumaratorów iń- 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie xd 


0 dnia miesiąca poprzedzającego 


re 


218—81=191 
+ — + ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
BOBESĘ RE SOBOTY: 
305—49=256 


cyfry są jednakowe; h) liczba, która jest dwa razy większa 
od swojej połowy; i) liczba, która powiększy się dziesięć 
razy, gdy dopisze się zero z jej prawej strony 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. TE- 
ATR CIENI ABRAKADABRY: rozwiązanie na rysunku 
ZNAJDŹ PARY: A-, B-5, C-$, D-7, E-2, F-1, G-4, H-3 
KŁOPOT Z FAŁSZYWYM AKADE Iczywiście, zna- 
lezienie fałszywego akada w czterech ważeniach jest możli- 
we. Wszystkie monety jednoakadowe (81) Ibrahim rozdzie- 
Jil na 3 jednakowe kupki (81:3=27). Następnie wybrał dwie 
dowolne kupki i każdą z nich położył na przeciwlegiej szalce. 
Jeśli teraz waga jest w równowadze, to falszywej (lżejszej) 


łaś wtłoczyć w ramy swoich poglądów, marzeń, doświadczeń. 

Nigdy nie odczułam, żebyś narzucała mi cel życia, że jestem po to, 
aby realizować to, na co Ty nie miałaś w życiu czasu albo co Ci nie wyszło. 
Żeby sobie to uświadomić, potrzebna mi była Żylińska i historia Kaś! 
Jawiśki i Renaty. Żylińska mówiła o rozmachu, o niespodziewanych zmi 
nach sposobu życia, a w gruncie rzeczy chodziło jej o to, żeby robić z ludzi 
komputery. Idealne, bezbłędnie działające maszyny. 

Czy wiesz? Ja lubię Żylińską do dzisiaj i myślę, że jest wartościowym 
człowiekiem, ale równocześnie chcę być sobą i czasami potrzebuję popeł- 
niać błędy. Dla wewnętrznej równowagi, dla poznania gorszej strony życia. 

Myślałam o tym wszystkim tam, w jej przedpokoju, ale nie uważałam za 
słuszne mówić o tym głośno. Już i tak wychlapałam za dużo. Stałam długo, 
ponieważ sądziłam, że może ona chce mi coś powiedzieć. Coś, czego nie 
wiem jeszcze albo nie rozumiem, co podważy moje przypuszczenia. Pod- 
świadomie marzyłam chyba o tym, żebym nie miała racji, aby cała nasza 
znajomość okazała się spontaniczną przyjaźnią bez żadnych celów i zamie- 
rzeń. Ale ona nie.powiedziała nic. 

— Zmieniam szkołę, pani profesor. Wyjeżdżam. 

Nie zdziwiła się, nie zarzuciła pytaniami, tylko przeszyła tym swoim 
wzrokiem tak, jakby miała pretensje. Poczułam coś w rodzaju wyrzutów 
sumienia i żeby coś powiedzieć, dodałem: — Do ojca. 

Uśmiechnęła się. Czułam, że jest to dla niej duży wysiłek, ale chce, abym 
tę chwilę dobrze wspominała. Dobrze, ciepło — nie wiem: w każdym razie 
miałam odejść bez wyrzutów sumienia, uspokojona. Podała mi rękę. 

— Życzę ci powodzenia. 


W: u Żylińskiej, uświadomiłam sobie, że mnie nigdy nie próbowa- 


Jarocin, Tadeusz Konefał — Krzątka, Beata Sasiela — Janowice 
Wielkie, Lubomir Weroński — Dzierzgoń 


W następnym numerze: 


© O robotach w FSO, metanolowym paliwie, 
zwycięstwie inż. Diesla, plusach i minusach 
motoryzacji, czyli DOKĄD PROWADZI ŚLAD 
CZTERECH KÓŁEK? 


© O nieporozumieniach z klasą „U”* 


© O Meksyku, czyli gdzie Bóg jest daleko a USA 
blisko. 


© Ponadto przygotowaliśmy dla Was „we wto- 
rek atrakcji worek”. 


monety nie ma w obu ważonych kupkach. A więc znajduje 
się ona w trzeciej kupce. Jeżeli jednak jedna z szalek 
przeważy, to znaczy, że w przeciwnej kupce (lżejszej) znaj- 
duje się fałszywa moneta. I w ten sposób za pomocą jednego 
ważenia ustaliliśmy, w której z trzech kupek po 27 monet 
jest moneta fałszywa. Następnie kupkę z falszywą monetą 
dzielimy na 3 równe części (27:3=9) i znów ważymy dwie 
znich. Podobnie jak w pierwszym ważeniu ustalamy, w któ- 
rej z trzech grup po 9 monet znajduje się akad fałszywy 
Taką samą procedurę przeprowadzamy jeszcze dwa razy 
Już po trzecim ważeniu krąg poszukiwania ogranicza się 
zaledwie do trzech monet, a po czwartym ważeniu bezbłęd- 
nie wskazujemy fałszywego akada. Tak właśnie postąpił 
Ibrahim - bo umiał logicznie myśleć! 


Wydawało mi się, że jej głos brzmi trochę płaczliwie. Zrobiło mi się jakoś 
miękko, głupio i niepewnie. Pomyślałam, że powinnam zostać. Ale nie, to 
nie miałoby sensu. Już postanowiłam i powiedziałam głośno, a poza tym, 
wszystkie pożegnania sę paskudne. - E 

— Nie wiem, czy dobrze robię — powiedziałam cicho w nadziei, że usłyszę 
od niej jeszcze coś ważnego. 

— Nigdy się tego nie wie — odpowiedziała. — Nigdy! — I wydało mi się, że 
w jej twarzy nie ma nic, żadnego zupełnie uczucia. 


Otworzyłam okno. Świt był cały we mgle, w mroku i mokrym rozciapcia- 
nym śniegu. Na ulicy paliły się trzy czy cztery latarnie. Wyglądały jak jasne, 
puszyste kule. Nie widziałam słupów ani drutów. Ledwie dostrzegłam 
kontury nagich gałęzi drzew, rozwieszone w czarnej próżni, kilkadziesiąt 
centymetrów od okna. Nie było zimno. I to było najgorsze. Że nie uderzyło 
mnie ostre powietrze, że nie orzeżwiło mnie ani moich zaspanych myśli. 
Świat był rozciapciany tyki, rozmazany. Tylko wieźć pod pierzynę i si 
i nie przyznawać się do życia, dopóki to wszystko nie minie. Przespać do 
słonecznego dnia. 

Miałam jednak wyjść w tę mgłę. Pociąg nie będzie czekał. Pociąg, który 
odjeżdża o szóstej dwadzieścia. 

Stałaś na środku kuchni. Nieruchoma, niezdecydowana. Na stole od 
dłuższej chwili czekała sterta kanapek zawiniętych w biały papier i jabłka. 


Dokończenie na str. 7 


